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TYGODNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY 1 LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy*

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2,

rocznie rb. 8 odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10.

Jdret: Sowogrodtka JUr. .39.

Administraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie­
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.

Bedaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu.

Bękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodyoz- 
nych.

Sprzedaż pojedynozych numerów po k. 20 w Warsza­
wie w Administracyi pisma i w kioskach.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.
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O JĘZYK URZĘDOWY.
♦

jnia-22 b. m.sejm w Pradze czeskiej, 
(obradujący bez udziału Niemców, 

^.—Jktórzy w tym roku wcale do niego 
nie weszli, uchwalił prawo o języku urzę­
dowym władz autonomicznych w całym 
kraju, w okręgach zarówno czeskich, jak 
niemieckich i mieszanych. Uchwała ta po­
trzebuje jeszcze zatwierdzenia cesarskiego, 
aby się stać obowiązującą, ale i bez za­
twierdzenia nic przestanie być ważną: do 
śmiertelnego sporu Niemców z Czechami 
w ziemiach korony św. Wacława i Niem­
ców ze Słowianami w całej Austryi wnie­
sie żywioł jedności, jakby oś przyszłego 
porozumienia, około której i umysły cze­
skie i umysły niemieckie zarówno obracać 
się będą mogły, jeśli znużone walką, bez 
nadziei powalenia wroga, zatęsknią do po­
koju i ustalić zechcą porządek. Taka do­
niosłość uchwały praskiej nie jest mglistą 
tylko mrzonką; uznanie, z jakiem przyjęły 
ją dzienniki niemieckie, między innymi 
Neue freie Pressa, daje podstawę przewidy­
waniom dodatniego wpływu samej myśli 
w prawo wcielonej na umysły i - wątro­
by niemieckie. Uchwała drogę ułatwi, je­
śli tylko namiętność wejść na nią pozwoli. 
Zatwierdzenie, wielce prawdopodobne, wy­
tworzy fakt uprzedni, wytworzy samą rze­
czywistość zewnętrzną — argument naj­
bardziej przekonywający; będzie stałym 
wzorem i zachętą— ale tylko dla ludzi do­
brej woli, ni ostawiających siebie nad Au- 
stryą i niemodlących się do Berlina, ta­
cy zaś w obozie niemieckim stanowią nie­
zaprzeczalną mniejszość. Przewrotu spo­

dziewać się nie należy; dobry, choć powol­
ny, wpływ przewidywać można.

Nowe prawo zna dwojakie tery tory um 
języka urzędowego: gminę i okrąg. I gmi­
na i okrąg same obierają sobie swój ję­
zyk. Na radach gminnych czy okręgach każ­
dy przemawiać może jak ehee. Postano­
wienia wydaje urząd w języku gminy lub 
okręgu, ale podania w języku urządowym 
odrzucać nie ma prawa. Do władz okręgo­
wych, to jest do wydziałów i rad powiato­
wych, gminy zwracają się w urzędowym 
swym języku: władze te jednak przyjmo- 

■ wać muszą od nich odezwy w języku, któ­
ry nie jest ani dla nich, ani dla gminy u- 
rzędowym. .Mniejszość dochodząca do 25$, 
ma prawo do podań i odpowiedzi we 
własnym swym języku. W Pradze, któ­
ra jest okręgiem mieszanym, czynno­
ści urzędowe muszą być prowadzone 
w dwóch językach, według żądania strony. 
Sejm uchwalił jednocześnie z tym regula­
minom i rezolucyę, zalecającą jak najwięk­
szą sumienność w oznaczaniu języka poto­
cznego i narodowości przy spisach staty­
stycznych.

Te są główne rozporządzenia prawa, 
a raczej projektu, czekającego na podpis 
cesarski. Niemcy tryumfują, że przecież 
terytoryum Czech przez nowe prawo czy­
sto czeskie jest tak samo rozkawałkowa­
ne, jak miale być, ku wielkiemu oburze­
niu Czechów, pokrajane przez projekty 
niemieckie; ale to tryumfowanie jest tylko 
podstępem logicznym. Przyjmując zasadę 
terytoryalności, wprowadzając całe okręgi 
pod względem językowym niemieckie 
lub czeskie, Czesi nie dzielą jeszcze kraju 
tak, jak go obcięli podzielić Niemcy, kiedy 
całą północną polać królestwa czeskiego 
zabierali dla swej mowy, dla siebie, jako 
osobną krainę, z osobną kuryą niemiecką, 
w sejmie. Czesi uznają prawo gminy i pra­
wo jednostki w gminie i w okręgu, a o ta­
kich prawach wobec władz politycznych, 
państwowych Niemcy słyszeć nawet nie 
choieli. Jeżeli w obrębie samorządu pozwa­

lają na język czeski, walkę ża niedorzecz­
ność uważając, w urzędach ogółno-pań- 
stwowyeh pragną słyszeć jeden tylko język 
niemiecki — to ich ideał, i do urzeczywist­
nienia jego dążą. Czesi, opierają się abso­
lutnej zasadzie terytoryalności — lękają 
się bowiem słusznie zupełnego zniemcze­
nia wielkiego obszaru z ludnością, przewa­
żnie niemiecką.

Prawdziwem rozwiązaniem sporu było­
by oddanie przewagi osobnikowi ludzkie­
mu, tj. narodowości w nim tkwiącej, nad 
obszarom administracyjnym i arytmetycz­
ną jego większością. Każdy Czech i każdy 
Niemiec, gdziekolwiek .stanie, powinienby 
znaleźć sprawiedliwość w sądzie, wyja­
śnienie, pomoc i opiekę w uyzędzie w oj­
czystym swym języku. Nie byłoby mniej­
szości, ani większości terytóryalnych: był­
by człowiek i stojąca za nim narodowość. 
Nie byłoby powiatów niemieckich i cze­
skich, okolic należących do samych Cze­
chów i do samych Niemców: byłby jeden 
kraj, nieporozdzierany na drobne szmatki, 
w całości swej wspólnie przez Czechów 
i przez Niemców posiadany. W poszanowa­
niu jednej narodowości przez drugą znaj- 
dowanoby źródło siły i porządku, branoby 
z niego rozpęd do coraz wyższej kultury. 
Ale o takim układzie stosunków marzyć 
byłoby wolno chyba na jakiej nowej Uto­
pii. Na ziemi, na tych 1,400 milach kwa­
dratowych, które stanowią, terytoryum 
Czech, zaniosło się na długoletnią walkę, 
a zakończenie jej nie przyniesie Czechom 
organizacyi do zespolenia obu żywiołów 
zmierzającej.

Podejmowane obecnie przez p. Thuna 
usiłowania spełzną, na niczem. Projekto­
wany podział na pięć, stref, czy zon naro­
dowych: czysto-niemiecką, czysto-czeską, 
przeważnie-niemiecką, przeważnie-czcską 
i mieszaną. — ani u Czechów, ani u Niem­
ców uznania nie znajdzie. Czczeni już przy­
widzeniem ministra jest, mniemanie, jako­
by ów osławiony § 14, który tylko do rok 
po roku bieżących, nieustannych, jak życie 



194 PRAWDA. As 17.

samo nieprzerwanych potrzeb zastosowa­
nie mieć może i w nagłych wypadkach 
mieć powinien — mógł być prawnie uży­
tym i do wprowadzenia rozporządzeń ję­
zykowych, nie dla samych tylko jirzędów, 
w wewnętrznej ich działalności, ale i dla 
całej masy mieszkańców, mających prze­
cież prawa obywatelskie, formami konsty- 
tucyi obwarowane. Mogło p. Badeniemu 
■wystarczyć rozporządzenie ministeryalne 
do zapowiedzenia i przygotowania zmian 
w funkeyonowaniu urzędów; nie wystar­
czy ani p. Thunowi, ani żadnemu1 z jego 
następców §14 do rozwiązania, choćby 
-najświetniejszego i najpowszechniej uzna­
nego, palącej kwestyi języka urzędowego 
w Czechach — i w Austryi całej.

Tydzień polityczny. Królestwo włoscy od­
wiedzili Sardynię. Kilkanaście dni spędzili na 
wyspie i jej wodach. Robili wycieczki na po- 
brzeża i w głąb kraju, zajrzeli i na Caprerę, na 
grób Garibaldiego.

Podróż wywołała demonstracje floty naj­
pierw francuskiej, potem angielskiej: wypadało 
im podróżników powitać: o obowiązku tym ani 
admirał Fournier, ani admirał Rawson nie 
zapomniał. Przyjęto ich z konwencjonalną u- 
przejmością. Francuzom przyrzeczono wywza- 
jemnić się odwiedzinami w Tulonie; Anglicy do­
stali toast króla Ilumberta, stwierdzający istnie­
nie porozumienia się zasadniczego obu mocarstw 
w polityce śródziemnomorskiej. Cała ta zimna 
serdeczność, okazana Francuzom od kilku słów 
do Anglików odraza prysneła. Gdyby nie urzą­
dzenie umyślne demonstracji angielskiej dopie­
ro po francuskiej, Francuzi nie byliby się nawet 
wcale z grzecznościami swemi pod Cagliari kwa­
pili. Przypomniano im istniejące od lat kilku­
nastu zespolenie, którego celem może być tylko 
działanie na szkodę Francyi, wbrew jej zamy­
słom i zapędom. Z takim układem stosunków li­
czyć się musi i polityka francuska Lpublicysty- 
ka europejska. Panowanie Anglii na morzu, za­
równo jak jej panowanie w Egipcie, nakazuje 
jej trzymać z Włochami, tj. trzymać Wiochy 
w zależności od siebie obietnicą Trypolitanii, 
którą pragnęliby posiąść Francuzi, mający już 
Tunis. Toast rozwiewa gadaniny tych, którzy 
niedawną ugodę o Sudan w obszernem znacze­
niu rozciągali już na północne pomorze afry­
kańskie i odstępowali je Francuzom.

W Austro-Węgrzcch Niemcy w sejmie opaw­
skim zdusili czesko-polską rezolucję równou­
prawnienia narodowości i uchwalili swoją, zmie­

3)

U SCHYŁKU.

Alma. O, matko, matko! Jak on strasz­
nie mówi! Jak on dziwnie patrzy! Ja się 
go boję...

Matka. Cicho! nie ruszaj się! Ja myślę... . 
że to chyba... Patrz, patrz! To chyba... Bo- < 
że! Widzisz?

Alma (zakrywa oczy). Och nie! nie mo- j 
gę-

Matka (pochyla się nad nim). Jak dziwnie 
się uśmiecha... Jakim słodkim — a jakim 
brzydkim uśmiechem.—Usta mu drżą a rę­
ce płoną... Kogo on szuka temi rękami? 
Kogo tak łowi w powietrzu?

Chory (szepcąc)... Cieplej — silniej — 
miękcicj. Usta na ustach — pij duszę — do 
dna — do dna..

Matka (prostując się). I to mój syn?!
Niańka. Panno przeczysta...
Chory (coraz słabiej)'. Krew w żyłach 

wre i mdleje—a głowa w otchłani... Och!... 
(Rozplata ręce i opada).

Niańka (zcicha). Pani, gdzie jest grom- i 
nica? Jezu miłosierny, przyjm duszę, która ; 
idzie do Ciebie... (Szuka gromnicy, zapala I 
ją i szepcąc modlitwy przynosi do łóżka. Al- |

ma w krześle, z twarzą w dłoniach ukrytą | 
łka gwałtownie. Matka stojąc wpatruje się 
ze ściągniętą brwią w twarz chorego).

Matka. Precz! (wytrącaz rąk niańki grom­
nicę, która pada u stóp łóżka i zataczając 
krąg gaśnie). Synu! Zbudź się! — Ty tak 
nie umrzesz! (bierze chorego za ramiona 
i wstrząsa nim). Nie dam ci tak umrzeć. - 
Ja, wyrwę cię z otchłani. Zbudź się!

Niańka (skrupiając mu twarz wodą)... Te­
raz i w godzinę śmierci naszej, amen.

Chory (podnosi zwolna powieki). Czego 
chcą ode mnie? Po co mnie budzicie?

Matka. Ocknij się. Miałeś brzydkie wi­
dzenie. Przełknij trochę wina, orzeźwisz 
się. (Podoje mu kubek do ust. chory pije, bu­
dzi się i patrzy przytomniej). Weź mię za 
rękę. Połóż mi głowę na kolanach, tu na 
mej dłoni. A teraz płacz — płacz wraz ze 
mną! (Pochyla się. całuje go w głowę).

Chory (patrząctui łkającą Almę). Czego 
ty plączesz Almo? Wszyscy po mnie plą­
czecie? Nie trzeba — nie trzeba. — Ja zga­
snę cicho, nic chcę lez. — Ja ginę w odmę­
cie burzącego się dnia, w chaosie niewia- 
domości — ja ginę w łzach zwątpienia 
i tylko cichy anioł nieznanego męczeństwa 
samotną palmę na mój grób porzuci.

Matka. Nie, synu, musisz jeszcze żyć, 
aby żyć na nowo.

rzającą do urządzenia stosunków językowych na 
drodze ustawodawczej, z utrzymaniem wszakże 
obecnej nietykalności języka niemieckiego. Do 
tego żądania zachęcił ich sam namiestnik zape­
wnieniem, że cokolwiek się stanie, niemieckie 
powiaty Szlązka nietkniętymi pozostaną. Nieda­
wne rozporządzenia dla sądów i władz admini­
stracyjnych czekają na wykonanie. Niemcy je 
sobie lekceważą. Biskup Kopp (Szlązk austrya- 
cki należy wyznaniowo do Wrocławia) dopoma­
ga im zamysłami założenia seminaryum niemie­
ckiego. Miał w tym przedmiocie posłuchanie 
u cesarza. Na zdrowym rozsądku Franciszka 
Józefa polegać można, że zamysły pozostaną in 
pette.

Protokóły śledztwa w sprawie Dreyfusa przy­
niosły wiele zajmujących i ważnych nawet fak­
tów. Matactwa w sztabie generalnym nie ulega­
ją już teraz wątpliwości. Hanotaus, Trarieux, 
Berthulus, Picquart, sarni nawet Mercier i Bil- 
lot zeznawali tak, że najpierw widać nadużycie 
w wyrokowaniu w r. 1894, a potem pewność ło- 
trostw Henry’ego i prawdopodobieństwo prze­
stępstw Esterhazego. Wracamy ciągle do pyta­
nia: co się stało z tym oficerem, który odwiedził 
Henry’ego w celi na Mont Yalerien w d. 31 
sierpnia r. z.? Czy znikł już na zawsze, żywcem 
wzięty do nieba; czy też rozpromienia jeszcze 
swą niewinnością ziemskie padoły? Kto wie, 
czyby mu kajdanków nałożyć nie wypadło, gdy­
by chciano rzeczywiście dobrać się do jego woj­
skowego honoru?

WAŻNE POTRZEBY.

S
ą ii nas zjawiska,, potrzeby, niedo­
magania/ wreszcie pewne fakty 
__J?spęłnione, które mają doniosłość 
społeczną i ekonomiczną, a na które je­
dnak ani ogól, ani prasa nie zwracają u- 
wagi. Przed miesiącem zakończono czyn­

ności zjazdu weterynarzy lubelskich. Pi­
sma (z niewielkim wyjątkiem) podały 
o tem zaledwie wzmianki, gdy jednocze­
śnie szpalty ich były przepełnione liczny­
mi szczegółami o przedstawieniach ama­
torskich, plotkach prowincjonalnych i ru­
chu sportowym. Nie wszędzie i nie zaw­

sze można być osobiście, więc, nieraz trze­
ba poprzestawać na tych pobieżnych da­
nych, jakich dostarczają korespondenci. 
Ponieważ jednak chodzi nam o rdzeń 
sprawy, więc możemy poprzestać na tych 
szczegółach pobieżnych, które dają sposo­
bność do wysnucia wniosków ogólnych.

Weterynarya i organizacja weteryna­
ryjna — już samą nazwą i tytułem odstrę­
cza inteligencyę, która nie chce mieć do 
czynienia z czworonogami. A jednak ta 
weterynarya jest ważną cegłą w podsta­
wach bytu owej inteligencyi, nie związa­
nej bezpośrednio i widocznie z czworono­
gami, któro przecież nio tylko ciągną ją 
w wehikułach, noszą na swym grzbietach, 
lecz dostarczają w najrozmaitszej postaci 
głównej strawy codziennej.

Weterynarya, zarówno teoretyczna, jak 
i praktyczna, pozostawia dużo do życzenia. 
Nie posiada ona mocnej i szerokiej w ca­
łym kraju organizacyi, a bakteryologia 
weterynaryjna zastosowana w praktyce, 
dopiero just w okresie usiłowań i prób. 
Dlatego toż liczne obory, zarażone gruźli­
cą, są bodaj jednem z najgłówniejszych 
ognisk zarazy śród ludzi; dlatego tak zwa­
na świńska róża wyrządza olbrzymie stra­
ty ekonomiczne; dlatego rzeźnie prowin­
cjonalne są nietylko w okropnym, lecz na­
wet ohydnym stanie; dlatego najuboższa 
ludność Warszawy spożywa dotychczas bez 
żadnej kontroli tak zwane ,.mięso kolejo­
we/ tj. ze zwierząt nie wiadomo gdzie 
i przez kogo szlachtowanych (może nawet 
nieraz przez naturę); dlatego takie mięso 
sprzedawane bez żadnej kontroli za pośre­
dnictwem brudnych przekupniów i prze­
kupek, spożywają przeważnie mieszkańcy 
siedzib letnich.

Wszystkich powyżej wyluszczonjch 
spraw zasadniczych, związanych, nietylko 
z bytom ekonomicznym, lecz i hygicną 
ludności, zjazd lubelski nie poruszył i nie 
.wyczerpał całkowicie, ale natomiast poru­
szył wiele innych, nie mniej ważnych. Je­
den z referentów, weterynarz guberniaJny, 
p. Rubiński, wykazał następujące braki 
organizacyi dzisiejszej: 1) Weterynarze

Chory. Za wiele żyłem, za wiele czułem, 
za wiele cierpiałem — w kościach moi cli 
więcej próchna i grzechu, niż życia. A ty 
chcesz, abym żył jeszcze.

Matka. Lekarz, który tu wnet przyjdzie, 
uzdrowi cię.

Chory. Wnet przyjdzie, powiadasz? Ten. 
co mnie uzdrowi?

(Słychać głuchy zdaleka grzmot).
Chory (podnosi się i coraz nieprzyto­

mnie)): Oto już zbliża się. Wiem — to jego 
kroki. W huku burzy, w lunach pożarów 
zstąpi na ziemię.

(Błyska i grzmi silniej, w pokoju ciemnie­
je nagle).

Chory (wodzi do kola nieprzytomnym 
łuzrokiem). Czarnem skrzydłem nakryje 
ziemię — ciemności nas ogarną, a gniew 
boży będzie w nich kreślił rozkazy pioru­
nami... Od-kopuły do fundamentów pękły 
mtiry - kopuła drga! Dzwonią szyby go­
tyckich okien; płomienie świeczników 
cliwieją się i wnet zgorzą. A ty stoisz nie­
wzruszony, rękę groźnie nad lud wycią­
gasz — blask kolorowy pada od okien, śli­
zga się barwnymi wężami po bieli twej 
sukni kapłańskiej — a ty groźny, karząey 
wołasz do ludu: Drżyjcie, pokryjeie twarze, 
uniżcie głowy! Chrońcie się od murów 
świątyni! Zbliża się wielkość straszna, nie­
znana. Idzie w ryku burzy, w ogniu .plo-
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powiatowi są przeciążeni pracą różnoro­
dną, która w Cesarstwie jest obowiązkiem 
weterynarzy rządowych, ziemskich i miej­
skich. 2) Unas przeciążeni są tom bardziej, 
że nie posiadają do pomocy felczerów, skut­
kiem tego w żaden sposób nie mogą podo­
łać zajęciom. Tak np. w gub. Lubelskiej 
liczba zwierząt domowych wynosi 1,287,000. 
Czy może nad tak olbrzymią cyfrą czuwać 
kilku weterynarzy? 3) Przy przewożeniu 
zwierząt koleją żelazną na dziesięcin sta- 
cyach w gub. Lubelskiej niema osobnych 
weterynarzy do kontroli i oględzin. Czyn­
ność tę spełnia zaledwie trzech weteryna­
rzy powiatowych, wskutek czego każdy 
z nich ma po 20 wyjazdów miesięcznie. 
Nie mogą z togo powodu spełniać swojej 
właściwej służby w powiatach. 4) Wyna­
grodzenie weterynarzy powiatowych jest 
bardzo skromne, wynosi zaledwie 600 rb. 
rocznie. Muszą więc ratować swój byt 
praktyką prywatną i oczywiście nie mogą 
należycie spełniać swych zadań zarówno 
obowiązkowych jak i dobrowolnych. Wiel­
ce znamiennym szczegółem (w punkcie 5) 
jest to, że weterynarze w swoich czynno­
ściach służbowych postępują wedle prze­
pisów i rozporządzeń, wydanych dla Kró­
lestwa Polskiego w r. 1844 i 1861, które, 
pomimo zupełnej zmiany warunków, do­
tychczas są obowiązującymi.

Na dziesięciu posiedzeniach zjazd poru­
szył kilka spraw bardzo ważnych. Przede- 
wszystkiem postanowił opracować przepi­
sy co do środków zapobiegawczych i ogra­
niczających szerzenie chorób epidemicz­
nych. Przepisy te mają służyć zarówno dla 
wiadomości hodowców, jak władz gmin­
nych, policyjnych, administracyjnych i we­
terynarzy. Dotyczą, one szczególnie takich 
chorób, jak nosacizna, karbunkuł, jaszczur, 
róża, zaraza świń, ospa owcza, gruźlica by­
dła rogatego, influenza, epidemiczne zapa­
lenia płuc u koni i bydła, świerzba i wście­
klizna. Następnie postanowiono, ażeby na­
dal były zabijane wszystkie konie nosate, 
za (*o  właściciele będą wynagradzani po 
30 rb. od sztuki. Dotychczasowa opłata, 
wnoszona przez właścicieli inwentarza, po 

mieni — idzie Wielkie, Nieznane... Drżyj 
ludu! Tak wołasz, a pod tobą drży już mó­
wnica, a dokoła rysują się ściany i na pły­
ty posadzki przypada w trwodze plączący 
lud.

(Błijslm i grzmot bliższy).
Niańka. A słowo stało się ciałem!
Chory (podnosząc głowę). Patrzcie, idzie.
Matka. To tylko grzmi. To pierwsza 

wiosenna burza. Za nią przyjdzie ciepło.
Chory. Jakaś niezwykła burza. Ściemnia 

się. Zanadto się ściemnia. Gromy grzmią 
złowieszczo - będzie orkan. Idzie znisz­
czenie! Wystawcie krzyż! Pobłogosławcie 
nim chmury. Rozdzielą się. Co? Złamany? 
Kiedyż pęki ten czarny, spiżowy krzyż?... 
Więc dajcie coś innego... Dajcie na Boga, 
ażeby zażegnać czemś walące się chmury! 
Ciemno — nie widzimy nic. Nic widzimy 
jedni drugich. Strach zjeżył nam włosy — 
w ciemności świecą tylko blade wylękłe 
twarze. Dajcie światło, ogień! — Ach, 
ludzie noszą czarne zagasłe latarnie. Za- 
dnej-że piersi, w którejby tlił choć jeden 
płomyk ognia?

(Piorti/rt uderza).
Ha! runęło coś! — Słychać trzask pęka­

jących spójni — jakiś gmach straszliwy 
wali się w gruzy. Był tam kto — bóstwo 
czy ludzie? — Co? Niema? Ucickli wszy­
scy? - - Stał tak pusty, zmurszały — stary 

kopiejce od sztuki, jest zamała, należy ją 
podnieść do 5 kop.

Zgodnie z wnioskiem p. Rubińskiego, 
zaproponowano dodanie do pomocy wete­
rynarzom felczerów i podniesienie płacy 
przynajmniej do 900 rb. rocznie. Sprawa 
zarazy karbunkułowej wywołała wniosek, 
ażeby właściciele byli wynagradzani za 
skóry z padlego bydła. Należy je niszczyć, 
gdyż zdjęte i sprzedawane, szerzą zarazę 
nietylko śród bydła lecz i ludzi.

Ważna jest myśl założenia w Warsza­
wie dyagnostycznej pracowni weteryna­
ryjnej, któraby ułatwiała ścisłe rozpozna­
wanie wypadków wątpliwych. Słusznie też 
zwrócono uwagę na potrzebę przepisów, 
dotyczących handlu inwentarzem żywym 
tudzież surowymi materyałami zwierzęcy­
mi, jak szerść, skóry, kości itd. Nie mniej­
sze ma znaczenie sprawa przewożenia tych 
produktów osią, oznaczenia miejsca na 
targach do sprzedaży skór surowych i in­
nych produktów, wreszcie świadectwa, 
stwierdzające, że inwentarz żywy lub pro­
dukty surowo pochodzą z miejscowości 
zdrowej. Dla uniknienia nadużyć handla­
rzy, termin takich świadectw powinien 
być tylko dziesięciodniowy.

Z innych kwestyj roztrząsano sprawę 
rzeźni, kontroli pieczętowania i brakowa­
nia mięsa, handlu mięsem, nabiałem, czy­
stości sklepów i naczyń, kontroli sanitar­
nej obór podmiejskich itd. Uznano za ko­
nieczne udzielanie pomocy weterynaryj­
nej inwentarzowi włościan niezamożnych, 
tudzież wydawanie lekarstw darmo, na co 
należy wyznaczyć fundusze w każdej gmi­
nie przynajmniej po 10 rb. rocznie—„fun­
dusz “ śmiesznie mały. Dla zaznajomienia 
szerszych mas ludności ż'przepisami o- 
chronnymi w razie epidemii, tudzież środ­
kami weterynaryjnymi, -postanowiono ogła­
szać drukiem broszurki przystępne i roz­
dawać je darmo ludności wiejskiej. Nie­
którzy z uczestników zjazdu wyrazili go­
towość napisania takich broszur. Wszyst­
kie powyższe wnioski postanowiono po za­
twierdzeniu przez wyższą władzę, wprowa­
dzić w życie.

gmach udający świątynię. Wewnątrz ział 
czarną pustką, a na zewnątrz świecił złotą 
kopułą, a pod dachem kopuły gnieździł się 
tylko dziki, nocny ptak... A tu nizko, do­
łem, z pod rumowiska, z pomiędzy uschłych 
badyli wysuwają się łebki jeden — dru­
gi — tu trzeci — jakie mnóstwo,spłaszczo­
ne, oślizgłe główki szarych długich żmij... 
Suną rozpostartą piersią po gnijących, u- 
marłych roślinach, otwierają szerokie pa­
szcze i szeleszczą, syczą.,. Pełzną ku-mnie 
szkaradne, wstrętne bliżej — bliżej! Wy­
suwają długie języczki, chcą lizać mi no­
gi, czepiają się mego płaszcza! — Nałazi 
ich pełno... Gdzie ja się skryję? Dokąd 
mam uciec od tego plugastwa, od tych roz- 
pełzłycb, niezliczonych podłości! (Rzuca się 
tu przerażeniu po łóżku, zgarniając dokoła 
siebie pokrycie). Poruszyłem chyba jakieś 
gniazdo... Nio, gnieżdżą się wszędzie, peł­
zają po ścianach, po oknach, zuchwałe, bez­
wstydno... Dudzic chodzą wśród nich, po 
kolana brodzą w tych splątanych, syczą­
cych, suwających się gadach — przestali 
ich się bać, przestali wstręt uczuwać, nic 
tępią ich, nie wstydzą się swej obojętno­
ści-. ... Ciało mi cierpnie z obrzydzenia, ję-
żą mi się włosy—ach co za katusze! Wyr- 
wijcie mnie z tych wstrętów, z tej obrzy­
dłej jamy pełnej wężów, bo oszaleję—osza­
leję!!

Jak widzimy: wnioski te są bardzo wa­
żne i dotyczą intorosów zarówno materyal- 
nych, jak i zdrowotnych całej ludności 
kraju. Pożądanem jest, ażeby takie zjazdy 
zwołano we wszystkich miastach guber- 
nialnych. Tą drogą można byłoby zebrać 
najdokładniejsze dane z całego kraju, wy­
świetlić wszystkie potrzeby i braki sprawy 
weterynaryjnej w calom Królestwie Pol­
akiem, a dopiero wtedy działać skutecznie 
bez wielkich omyłek, bez straty czasu, 
energii i środków. W kraju naszym są we­
terynarze bardzo światli, ludzie, którzy się 
odznaczyli nawet w literaturze specyaluej. 
Tacy powinni bezwarunkowo wziąć udział 
w zjazdach, a następnie w pracach nad re­
formą i udoskonaleniem całej organizacyi. 
Zjazdy wszakże — to tylko doraźny spo­
sób porozumienia. Weterynarya stanowi 
dziś poważną gałąź pracy około potrzeb 
mas. Potrzeby te są nieustanne i różnoro­
dne, wymagające ciągłego oryentowania 
się. Ażeby praca w tej mierze nie była ja­
łową, należy stworzyć stały organ — To­
warzystwo weterynaryjne. Dopóki takiej 
instytucyi nie będziemy mieli, póty wszel­
kie projekty, wnioski i zabiegi nie prze­
kroczą granic dobrych chęci, a jeżeli na­
wet wejdą częściowo w życie, to utoną 
w niem i rozpłyną się, jako doraźne.

LISTY PETERSBURSKIE.

Sprawy tiulaydzkie. — Cyrkularz generał-guberua- 
tora. — Opinia zagranicy. — Przesiedleńcy. — Pa­
nowanie kartofli, jako przyczyna i skutek upadku 

ekonomicznego.

(szystkie gazety przedrukowały 
[świeżo następujący cyrkularz ge- 

J[nerał - gubernatora finlandzkiego 
(z organu helsingforskiego Finek Allr 
mdna Tidning) rozesłany do ośmiu guber­
natorów: „Niektórzy obywatele Wiel­
kiego Księztwa, wprowadzeni w błąd, 
mylnie dojrzeli w Manifeście Najwyż­
szym z dnia 15 lutego r. b. oraz w dołą­
czonych do niego „ustawach zasadniczych" 
zupełne zniesienie przywilejów, którymi 
naród fiński był obdarzony, zniesienie u-

Matka (kładzie mu lód na głowę). Już 
znikły już niema. Uspokój się, jesteś 
u nas w domu.

Chory. Ach nie, nie! Przecież widzę. Na­
wet tu, w domu. Wyłażą z pod ziemi. Roz­
gościły się wśród ludzkiej rodziny, jakby 
we wlasnem gnieździe. — Pełzną mokre, 
wysuwają się ze wszystkich stron, ze wszyst­
kich domostw i biegną wszystkiemi ulica­
mi na plac w środek miasta; utworzyły 
pierścień rozwartych, syczących paszcz 
i drugi, szerszy — kręcących się w zygza­
ki ogonów. Co one tam węszą? Stają dęba, 
suną się, jeżą, jak splątane włosy Gorgo­
ny... Więcej, coraz więcej ich przypełza, 
wsuwają się jedne na drugie, wznosi się 
ich kopiec i rośnie, rośnie... Ach, spójrzcie! 
Na piedestale wijących się żmij wyrasta 
nagle jakiś olbrzym kamienny — prostuje 
twardą pierś i głowę potworną podnosi do 
góry, jakby chciał wszystkim gwiazdom 
w niebiosach urągać... A dołem, nizko, 
zbierają się zewsząd tłumy, tłumy z całe­
go miasta, z zapalonemi pochodniami w rę­
ku, z wieńcami, z lutniami na ramionach. 
Spieszą mu do stóp. Okrążają go wień­
cem — bijc z kadzielnic dym ofiarny i lecą 
kwiaty na piedestał wijących się gadów, 
a zewsząd szomrze rytm jakiegoś dziwne­
go hymnu — pół-ubóstwienia, pół-szyder- 
stwa—jakby szydzili z tego, kogo wiol-
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stroju kościelnego, unieważnienie rdzen­
nych praw miejscowych, dotyczących wy­
łącznie Finlandyi, a nawet naruszenie u- 
stroju społecznego i praw własności. Aże­
by więc zapobiodz szerzeniu w dalszym 
ciągu niewłaściwego pojmowania prawa 
i fałszywych wyjaśnień, jawnie przekształ­
cających znaczenie rzeczywiste wymienio­
nych aktów prawodawczych, uważam za 
konieczne stosownie do art. 26 i 27, Naj­
wyżej zatwierdzonej instrukcyi dla gene- 
rał-giibernatora finlandzkiego z dn. 12 lu­
tego 1812 r., dać Jaśnie Wielmożnemu Pa­
nu szereg wskazówek, w razie gdyby wy­
padła konieczność wyjaśnienia tego prawa. 
Akta, o których mowa, ustanawiają tylko 
trwały i określony porządek formułowa­
nia i wydawania praw ogólno-państwo- 
wych, tj. dotyczący wspólnych interesów 
państwa i nieodłącznej jego dzielnicy — 
Wielkiego Księztwa. Co zaś do spraw, obej­
mujących wyłącznie potrzeby Finlandyi, to 
wszystkie one, zgodnie z brzmieniem mani­
festu Najwyższego, będą i nadal ustana­
wiane i wydawane tak jak dotychczas. Pra­
wa dotyczące zarazem Cesarstwa i Wiel­
kiego Księztwa, opracowywały dotychczas 
władze i instytucye Cesarstwa, następnie 
prawa takie, zatwierdzono ' przez Monar­
chę, wydawane były dla kraju w formie 
manifestów, ustaw, Najwyżej zatwierdzo­
nych opinii Rady państwa, Najwyższych 
postanowień, rozkazów itd. Tym sposobem 
ani przy wydawaniu, ani ogłaszaniu ichnie 
zachowywano porządku należytego. Mani­
fest Najwyższy z dn. 15 lutego ustanawia 
ścisłość i jednostajność w ważnej sprawie 
formułowania, wydawania i ogłaszania 
praw ogólnych dla całego państwa wraz 
z Finlandyą. Zaznaczyć trzeba, że dzięki 
manifestowi z dn. 15 lutogo, interesy na­
rodu fińskiego będą strzeżone lepiej, niż 
dawniej, albowiem nadal przy rozpatrywa­
niu praw ogółno-państwowych w Radzie 
państwa będą obecni, oprócz generał-gu- 
bernatora, minister, sekretarz stanu tu­
dzież kilku senatorów Cesarskiego Sejmu 
finlandzkiego. Rozstrzyganie zaś, jakie 
sprawy mają podlegać prawodawstwu 
ogólno - państwowemu, zależy od Monar­
chy. Dodać jeszcze trzeba, że Jego Cesar­
ska mość Najjaśniejszy Pan, kochając 
swój naród fiński, ufając jego wierności 
i nieustannie troszcząc się o jego dobro, 
nie ma zamiaru wprowadzać w Wielkiem 
Księztwie Finlandzkiem nowych praw, na­
ruszających rządy wewnętrzne i ustrój, 
zatwierdzone przez Manifest Najwyższy 
z dn. 26 października 1894 r.“

bią... W mgła wy sen rozwiewa się Helio­
gabal ze swą ofiarą dla samobóśtwa, ble­
dną w liliowej mgle drżące ze strachu tłu­
my z trybularzami ofiarniczymi w dłoni, 
z ogniem tłumionej wściekłości w oczach. 
Tu, bliżej! Przed kamiennym kolosem gną 
się kolana i pożądliwe spojrzenia podno­
szą się ku potwornemu obliczu... W lilio­
wy sen rozwiał się Heliogabal... (Przyto­
mniej). Ściemnia się, noc nadchodzi czy 
ujrzę jeszcze dzień nowy?

Matka. Mój drogi, noc jeszcze nie nade­
szła, to tylko chmury zasłoniły światło, 
i tyś młody, przetrwasz jeszcze niejedną 
noc burzy.

Chory i j. w.). Zmęczony jestem.
Matka. Mówiłeś za wiele.
Chory. Myślę za wiele. Obciąłbym, aby 

jakiś powiew senny przyćmił mi czujną 
pamięć. Almo, zaśpiewaj mi cośkolwiek, 
jaką cichą, monotonną kołysankę, jak szep­
ty traw łagodną. Albo nie! Chciałbym po­
słyszeć jaką starą balladę... o Rycerzu Że­
laznej ręki, lub o hrabi Rolandzie. Dajcie 
mi puhar pełen pieniącego się wina, chcę 
spełnić toast za Rolanda! Chciałbym, aby 
mi w ustach dzwonił chrzęst pancerzy 
i brzęk długich mieczów; pragnę widzieć 
w czystem powietrzu rozwiane chorągwie 
krzyżowców, pragnę słyszeć tentent cięż­
kich, okutych koni. — Gdzież minstrele

I rycerza Lwie serce? Żaden bard stary nie 
• uderzy w struny — tylko krzyżują się 

w powietrzu lecące róże z wieńców truba- 
I durów, tylko krążą w lekkim wietrze zdmu- 
J chnięte z hełmów pióra... Niechbym ja
■ miał taką pierś w stal zakutą, taki żelazny 

miecz w prawicy, i takie serce w piersiach
, nieugięte, i taki polot na skrzydlatym ko- 
i niu — i taką w źrenicy ocicmńiałość!...

O, matko, jak mi tęskno!... Nieznane bły­
skawice drgają, mi w mózgu i w tym mkli- 
wym świetle otwierają podwoje na jakiś 

| obraz nieuchwytny wzrokiem, jasny, won­
ny, szeroki... Mignie przeczuty, niepojęty— 
i ginie wnet, jak tęcza roztopiona w chmu- 

j rze. Jak mi tęskno... Chciałbym coś' ko- 
I chać, w coś wierzyć — chciałbym mieć 

w ręku coś silnego, przyrosłego do mej 
dłoni. Ach, na Boga! Musi wreszcie być 
gdzieś jakaś przestrzeń inna, nie dzisiej-

■ sza — musi nowy świat iść do nas, jakieś 
| Betlejem z nowonarodzonym Bogiem dla

tęskniących... Jak mi tęskno... Chciałbym 
głowę złożyć na obłoku i płynąć cicho w ten

■ jasny świat nieznany, chciałbym tam, uje- 
; go podwojów zawisnąć w milczeniu wśród 
. szelestu błąkających się komet, wśród ła- 
1 miących się promieni wschodzącego słoń- 
! ca. Chciałbym tak skonać —z głową w au- 
i reoli' nadpływających blasków, z sercem 
| pełnein gwiazd — chciałbym w tej osta­

Sprawami Finlandyi zaczyna się zajmo- | 
wać również zagranica. Między innymi p. | 

’ Staćd w piśmie angielskiem Reciew of Re- 
I nżezes zamieścił artykuł p. t. „Home rule 
i in Finland." Autor zajął odmienne stano- 
| wisko, niż inni publicyści i politycy angiel- 
| scy, szydzi z ich oburzenia i wytyka spra­

wy irlandzkie, uważa, że doniosłość ogra­
niczeń przesadnie jest traktowana.

Z powodu tego artykułu Świat wypowie­
dział następujące uwagi znamienne: „Głos 
publicysty angielskiego ma znaczenie po­
dwójne. Nie można mu zarzucić, że idzie 

! za Mosk. Wied., następnie zaś upoważnia 
; on do przypomnienia, że chęć wywołania 
! zatargów wewnętrznych jest, ulubionym 
, atutem polityki angielskiej, zwłaszcza w 
I przeddzień wypadków poważnych. Drey- 

fusyada pozwoliła Anglii odebrać Francu- 
| zom Faszodę i brzegi Nilu, ale Anglicy wi- 
I docznie nic wiedzą o tem, że w Rosyi nie 
! tak łatwo, jak w Paryżu, stworzyć coś 

w rodzaju dreyfusyady.11
Zdania o sprawie finlandzkiej zasięgają 

korespondenci pism rosyjskich u różnych 
obywateli państw obcych. Między innymi 
jakiś korespondent jednego z dzienników 
petersburskich spotkał się z „obywatelem" 
Norwegii, który mu podobno miał wyłożyć 
taki charakterystyczny pogląd: Dla nas 
byłoby pożądane, ażeby Szwecya poparła 
czynnie sprawę Finlandyi. Pożądanem 
zwłaszcza, że podzielam politykę Rosyi 
względem księztwa. — Bardzo pięknie — 
odrzeeze na to korespondent — ale prze- 

. cięż Norwegia musiałaby pospieszyć z po­
mocą zbrojną Szwecyi! — Tak jest isto­
tnie; ale zanimby to nastąpiło, Szwecya 
jużby uległa przemożnej potędze Rosyi. - 
A wy?—A my wtedy z wdzięcznością pod­
dalibyśmy się pod panowanie tak potężne­
go mocarstwa i byłoby to dla nas prawdzi- 
wem szczęściem, bo pomyśl pan sobie tylko, 
ilebyśmy portów rosyjskich zyskali! Jak- 

! by się nasz handel wzmógł i rozwinął!
Pisma podały niedawno wiadomość, że 

‘ gerierał-gubernator finlandzki musiał za- 
. wiesić wydawjiictwp dwu dzienników 
! miejscowych N//a Presseń na dwa miesiące 
! i Aft-on Postem na miesiąc za to, że, jak 
■ mówi główny zarząd do spraw prasowych, 
| „nad miarę i w formie nieprzyzwoitej kry- 
! tykowaty i potępiały działalność rządu, 
I skutkiem tego budziły nieufność ludności 

względem zarządzeń władzy. Nadto—prze­
wrotnie tłomaczyły stosunek istotny Fin- 

[ landyi do Cesarstwa, szczególnie zaś myśl 
i i znaczenie manifestu z dn. 3/15 lutego, 
j Niedawno Prawda w osobnym artykule,

I pisząc o nagance emigracyjnej, seharakte- 
I ryzowała warunki przesiedlenia ludności 
’ włościańskiej na Syberyę. Jako uzupełnie- 
! nie tej charakterystyki, mogą posłużyć 
| szczegóły podane przez korespondenta 

Ruskich Wiedomosti. Jadąc na daleki 
Wschód, spotkał on po drodze przesiedleń­
ców, powracających z Syberyi. Zawiązał 
z nimi rozmowę i dowiedział się o ich smu­
tnej doli. Jeden z wychodźców zabrał z so- 
bą żonę i pięcioro dzieci (najmłodszy miał 
pięć lat, najstarszy 18). Troje najmłod­
szych umarło z dyfterytu, dziewczyna 15- 
letnia z choroby brzusznej w gub. Tobol­
skiej. Następnie żonę zabiła gorączka. Po­
został tylko jeden syn.

— Wracasz więc do domu, do ojczyzny?— 
zapytał korespondent. - Tak, do ojczy­
zny, ale jakiż mam dom? Opuszczając swo­
ją. wioskę, sprzedałem cały dobytek i cha­
tę. Tylko ziemia została. Trzy dziesięciny. 
Lecz cóż z tego? Gospodarstwa niema. Ca­
łej gotowizny mam niespełna 10 rubli. — 
Ileż wogóle wydałeś pieniędzy'?— Przeszło 
200 rubli. W drodze na Syberyę rozeszło 
się więcej, niż 30. To herbaty, to mleka 
dzieciom, to dla siebie tytunin. Przecież 
droga daleka. Na miejscu mieszkaliśmy' 
siedem miesięcy. Wszystko trzeba było 
kupować: i chleb, i sól, i siekierę, i rydel, 
i konia, i nóż — za gotówkę, płacić drogo. 
Najmowałem robotnika, żeby się prędzej 
urządzić, a gdy córka i żona umarły, po­
rzuciłem wszystko i wracam. Cóż teraz 
będziesz robił? Pójdę na parobka i syn 
także.

Byli i inni, tacy, którzy na wyprawę do 
Syberyi stracili gospodarstwo, a w ziemi 
obiecanej pochowali rodzinę. Włościanin 
z gub. Witebskiej przyszedł do przeświad­
czenia, żc w jego stronach rodzinnych jest 
lepiej, niż na Syberyi. Chociaż za Uralem 
dają, ziemi dużo, ale nie zawsze ona jest 
dobrą. „Albo tajga, albo błoto." Są szczę­
śliwi, co dostają ziemię dobrą. Takich nie­
wielu.

Pomimo tak dotkliwych rozczarowań, 
pomimo ciągłych niepowodzeń, liczne rze­
sze nieustannie jadą ml Syberyę poszuki­
wać szczęścia. ftzrź. Wied. donosiły, że 
przez Charków przejeżdżają ciągle wielkie 
rzesze, wędrujące do różnych miejscowości 
syberyjskich. Wielu wychodźców jodzie 
z lieznemi rodzinami. Dzieci, liczących nie­
spełna lat 10, jest bardzo dużo, często wię­
cej, niż dorosłych. W Odesie gromadzą się 
ogromne partye i stamtąd jadą do „kraju11 
Południowo-Ussuryjskiego. W roku hieźą- 

tniej godzinie uczuć lekkość niegniotących 
sfer i chciałbym widzieć srebrność łez wła­
snych — cichych, błogich, rzewnych, skru­
szonych łez, odkupienia łez... Chciałbym 
tak konać...

(Cisza, słychać tylko szum ulewy i huk 
wiatru. Zaczyna błyskać zistawicznie. Cho­
ry zwraca twarz ku oknu, uśmiecha się, 
potem wyciąga ręce do światła błyskawic).

Matka. Co widzisz, synku? Za czem tak 
ręce wyciągasz?

Chory (z uśmiechem). Widzisz? Znów — 
znów! Ach, niknie! O, jeszcze! Ach, matko, 
widzę, widzę!

Matka. Cóżeś zobaczył?
Chory. Cicho! Nie płoszcie... Ach, acp, 

cudowna! Boże, co to ze mną się dzieje. 
( Wpatruje się w bladą światłość okna). Obłok 
lekki, różowy — jakieś niewidzialne słoń­
ce oświeca go z dołu. — Pasmami płyną 
na ziemię światła z róż i złota, jasność ra­
dosna rozszerza się dokoła. Jak cicho! Li­
liami pachnie i białą różą — a tak ciepło, 
tak błogo! — Chce mi się ramiona wycią­
gnąć w nieokreślonej rozkoszy, co prawie 
zmysłów nie tyka, a budzi duszę i ciało czy­
ni lekkiem, zdrowem. — Pragnę rzeczy 
wzniosłych, płomiennych, w ręku, w ra­
mionach czuję naprężenie czynu, pod cza­
szką palą mi się obrazy walki zwycięztw— 
a-tak lotno w sercu, tak płomienno w ło- 
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cym przewidują, Ze statki floty ochotniczej 
przewiozą 7,900 ludzi. Oto są warunki po­
dróży na statkach owej floty: Za przewóz 
człowieka starszego nad lat 10 przedsię­
biorstwo żeglugi parowej pobiera 90 rb., 
za dzieci od 3 do 10 lat — 45 rb., za młod­
sze od 3 lat — 22 rb. 50 kop. Za przewóz 
partyj, w których przeważają kobiety, o- 
płata jest nieco mniejsza. Z gub. Wiackiej 
i Kałuskiej przewożone będą rodziny, po­
siadające najmniej 300 rb.

Śród wielu czynników, wpływających 
na wzrost wychodźctwa, niewątpliwie wy­
bitne miejsce zajmują... kartofle. Znany 
praktyk - ekonomista rosyjski, p. Kngel- 
liardt, w Synie Oliecz. zwrócił uwagę na to 
zjawisko. W ogólnym upadku dobrobytu 
mas ludności rolnej powszechnie dajc się 
spostrzegać ubytek bydła i koni, a jedno­
cześnie pomnożenie się tak zwanych „nie­
dorostków® (koni niodochodzącyeh do wzro­
stu normalnego), oraz zwiększenie procen­
tu rekrutów niezdolnych do służby woj­
skowej. Otóż przyczyną takiego stanu rze­
czy, zdaniem p. Engelhardta, jest przewa­
ga kartofli w gospodarstwie rolnom. Pro­
dukt ten znany jest w Rosyi od lat 100. 
Ale do r. 1840 uprawa posuwała się bar­
dzo powoli. Było dość zboża na chich dla 
łudzi, na karmę zaś dla bydła i koni nie 
brakło siana, owsa i ostatków w stodołach. 
Nie wyrabiano z kartofli ani wódki, ani 
krochmalu. Musiano nawet użyć środków 
przymusowych, ażeby rozwinąć uprawę 
ziemniaków. Zaczyna się ona wzmagać do­
piero od r. 1840. Na dobre zaś produkt ten 
zapanował w calem państwie od r. 1886, 
z chwilą wprowadzenia taryf opiekuń­
czych. W ciągu dziesięciolecia uprawa kar­
tofli wzrosła w dwójnasób. Obecnie zbiór 
ich w Rosyi dochodzi do 133 milionów ezc- 
twertil 1,200 milionów pudów). Z tego na 
produkcyę okowity idzie około ośmiu mi­
lionów, na wyrób krochmalu milion, resz­
ta — 125 milionów — na pokarm dla ludzi 
i bydła. Ale ponieważ chów bydła w Rosyi 
upada, więc głównymi spożywcami karto­
fli są ludzie. W ciągu ubiegłego dziesięcio­
lecia najbardziej się wzmogła uprawa kar­
tofli w guberniach środkowych, w których 
przeludnienie przyspieszyło upadek gospo­
darstwa włościańskiego.

Właściwie całą tę sprawę ekonomiczną, 
bardzo doniosłą, trzeba rozpatrywać z dwóch 
stron: Rozwój uprawy kartofli jest więcej 
skutkiem, niż przyczyną upadku materyal- 
nego ludności. Z powodu wielkich przesi­
leń i wstrząśnioń ekonomicznych kartofle, 
jako najtańszy produkt, jako środek walki 

nie! Bezmiar pożądań, bezmiar szczęść 
pierś mi rozsadza... Matko, jak ja cię ko­
cham, najdroższa! — Czuję miłość w każ­
dym oddechu twoim; chcę u nóg ci ledz 
i całować stopy twoje, plącząc. — Almo, 
daj rękę, jeszczom slaby trochę, ale czuję 
jak siły wracają, mi szybko. Daj rękę, u- 
kochana; pójdźmy na to wzgórze polne ti- 
jołków, będę je rwał i wplatał ci wo wło­
sy, a ty w niobie utopisz źrenico i wzrok 
mój poleci za niemi. Co za chwila! co za 
chwila! Widzę jakieś niezwykle rzeczy... 
Patrzę w samą głąb wszechbytu — rozu- 
m'om wszystko. Przeszłość i przyszłość 
w moich oczach wiążą się w nieśmiertelny 
łańcuch wieczności, a ja w nioj króluję, ja 
ją przenikam od końca do końca! Stoję 
w środku wszechwidzącej, wszechwładnej 
miłości; ona mi zdejmuje opaskę z oczu 
i każę oczami prawdy patrzeć w wielkie 
tajemnico. Słyszę ruch gwiazd — czuję 
tętno serc ludzi — całej ludzkości! — 1 ja 
skrzydła mam u ramion, i ja, duch duchów, 
płynę w tym bezmiarze, w tym oceanie 
pragnień, w tym wirze uczuć! Serce moje 
goreje wszystkiemi tętnami ziemi, wszyst­
kiemi pożądaniami ducha, wszystką miło­
ścią wszechświata! Ja wiem, dokąd lecę —- 
wciąż wyżej, wciąż szybcej, dalej — dokąd 
lecę na skrzydłach z płomienia i ducha 
mleczną drogą nieśmiertelnych mgławic, 

z głodem i zagładą, zapanował na znacz­
nych obszarach.

Paweł Krzyżanowski.

IDEAŁ DOBRA 

ze stanowiska hygieny ciała i duszy. 

(Odczyt publiczny na Osady rolno).

III.
O owyżoj dziedziny rozkoszy fizycznej 

i ',r'' roztacza się rozległa sfera rozkoszy 
JgSfiipiduchowych. Jest to niebo na ziemi, 
zachwyt świadomości, to pełne niewyslowio- 
nego czaru wzruszenia, które nas upajają, 
podnoszą i pieszczą, kołyszą i krzepią. Ale 
treść tych wzruszeń w maleńkiej tylko 
cząstce wiążo się z naszą miłością własną, 
w przeważnej zaś części dotyczy miłości 
wszystkiego tego właśnie, co leży po za gra­
nicami naszego „ja. “ Wszelki czyn rozsądny, 
którego źródłem jost miłość nasza, nieodno- 
sząca się do samolubstwa, jest urzeczy­
wistnieniem ideału dobra. Urzeczywistnia­
nie tego ideału jest stwarzaniem najwyż­
szego, najtrwalszego szczęścia na ziemi dla 
nas samych. Miłość — to cała dostojność 
życia, to cała jego wartość, wielkość i po­
tęga. Rozumiemy tu miłość w obszerniej- 
szem znaczeniu, ogarniającą bliźnich, ro­
dzinę, kraj, ludzkość,.naturę i jej siły twór­
cze. Najwalniejsze tedy źródło naszego 
szczęścia wytryska tam, gdzie ustajc 
wpływ’ popędów egoistycznych. Jest to 
dziwne, a jednak prawdziwo. Dowodzi to, 
że natura podnosi człowieka po nad sferę 
samolubstwa, któro broni tylko bytu niżej 
stojących istot,człowieka zaś osłania popęd 
wyższy, bardziej złożony — altruistyczny.

Jakkolwiek najwłaściwszą, mistrzynią 
naszą winna być natura, uciekamy zbyt 
często od jej nauk lub najopaezniej tłoma- 
czymy jasne jej wskazówki. Zapominamy, 
że wszystko, co istnieje, jej zawdzięcza 
swój byt, a w dumie i zarozumiałości na­
szej przeciwstawiamy jej czynnik jakoby 
odmienny rdzennie, twórczość ludzkiej my­
śli, ludzkiego geniuszu. Jak gdyby ta myśl 
nie była jedną z sił przyrody, jak gdyby 
ten geniusz moccn był z woli własnej co­
kolwiek sam zdziałać, co byłoby istotnie 
sprzccznem z planami, że się tak wyrazi­
my, natury, coby choć w najdrobniejszej 
cząsteezeo mogło ostać się wbrew natural­
nemu i koniecznemu tokowi rzeczy. Te 
granico szerokie, śród których niby na aro­

powietrznym szlakiem miłości. Ja wiem, 
dokąd lecę — świadomym mego celu i mo­
jej drogi — otwartą powieką słońca pa­
trzę w słońce, zmierzyłem się z niom i po­
żądam go! Almo, niech się twe ręce roz­
plotą; słodkio, niebiańskie dziewczę, to nie 
dusza, to nie ciało twoje dają mi tę moc, 
tę jasność, ten płomień... „Wyszła, wyszła 
z za obłoku, ludom się pokaże...® Na obło­
ku z płynnego złota i róż oparła stopy swe ' 
królewskie, dwanaście gwiazd na skroń 
wiankiem jej upadło, jak lekkie tchnienie 
różowej mgły, tak nikła szata postać jej 
boską otula. „Piękność z płomieniem w oku 
z gwiazdami na czole.® — „A pod nią mgła 
z ognia i szkła bałwany bijąca, by znieść 
ją z miesiąca, postawić na ziemi...” Ja tam I 
ją zerwę w polocio z obłoku jednem uję­
ciem moich silnych ramion, ja nią ciebie 
uskrzydlę, jej światłem rozplonę. Ona mię 
sobą otuli, łańcuchem ciepłych dłoni obwi- j 
nie mi piersi, ustami z płomienia na ustach I 
moich zawiśnie.—1 lecim tak - nic wiem, | 
jedniśmyczy dwoje? Ciałaśmy czy duchy? 
My, dzieci ziemi, szlakiem słońca ku słoń­
cu lecimy... .

((Prom; chory drgnął i upada na podasz- i 
kij.

Chory (po chwili z cicha): Znikło... Jak i 
krótko trwało! Jedna błyskawica .otworzy­
ła mi podwoje jakiegoś świata, druga za- |

nie ma geniusz ludzki sposobność zarówno 
popełniać grubo błędy, jak święcić tryum­
fy, są także nakreślone wolą natury, lut 
lepiej pojmować będziemy jej prawa, tem 
więcej odniesiemy zwycięztw; im gorzej je 
znać będziemy, tem bardziej uwiodą nas 
pomyłki. Że najusilniejsze tłumienie w so­
bie popędów egoizmu, a podniecanie nato­
miast altruizmu jest warunkiem najbar­
dziej sprzyjającym, naszemu rozwojowi, 
naszej pomyślności, naszemu szczęściu, te­
go uczą nas należycie rozumiane prawa 
przyrody.

Faktem jest, że nasze czynności duchowo 
wywierają potężny wpływ na sprawy fizy­
czne ustroju.

Mózg jest narzędziem ducha— a oddzia­
ływa on na gospodarstwo naszych tkanek 
i narządów przez pośrednictwo wychodzą­
cych z ośrodków nerwowych do obwodit 
ciała różnych grup nici nerwowych. Nici te 
pod wpływem różnych stanów fizyologicz- 
nych mózgu, sprzężonych z rozmaitymi 
stanami naszej duszy, wywierają rozliczne 
wpływy na mechaniczne i chemiczne sto­
sunki naszych narządów i tkanek. Grupy 
te stanowią:

1) nerwy ruchowe mięśni prążkowanych, 
tj. dowolnych, wywołujących pod wpły­
wem pewnych stanów ducha pewne prze­
miany mechaniczne i chemiczne w tkan­
ce mięśniowej; tak np. między innemi 
skurcz wściekłości, bezwład trwogi, drże­
nie gniewu;

2) nerwy regulujące ruch serca, któro 
tak jest wrażliwo zwłaszcza na stany na­
szego czucia duchowego, a którego czyn­
ność znowu odbija się na wszystkich nie­
mal komórkach naszego ustroju;

3) nerwy ruchowe mięśni gładkich, 
a więc mięśni przedewszystkicm trzewiów 
naszych, które przyjmują żywy udział 
w zmianach naszego usposobienia ducho­
wego: więc ,np. mdłości na widok lub przy­
pomnienie rzeczy obrzydliwych, zwiększe­
nie ruchu robaczkowego kiszek pod wpły- 
weih wzruszeń ujemnych itd.;

4) nerwy wydziclnicze, któro wpływają 
na procesy chemiczne gruczołów naszych 
i powodują łzy cierpienia lub radości, zi­
mny pot strachu, pianę gniewu, zahamo­
wanie wydzielin żołądka i kiszek i idący 
za tem brak łaknienia w smutku itd.;

5) nerwy naczynio-ruchowe, które wy­
wołują rumieniec wstydu, bladość trwogi, 
szkarłat gniewu itd.

Najpotężniejszy wpływ na gospodar­
stwo wewnętrzne ustroju naszego wywie­
rają stany naszej czuciowości, a przede- 

brała widzenie... Tyle tylko widziałem 
szczęścia, co jest myśli bożej między bły­
skiem i gromem. Lecz nagle zgasło. Już 
nic pamiętam... Nie pamiętam nic.—I zno­
wu ciemno...

(Piorun uderza. Chory siada na łóżku).
Słyszycie? Oto już teraz nadchodzi. 

W ryku burzy, w ogniu błyskawic.—Niech 
wejdzie! Otwórzcie szeroko podwoje, niech 
wejdzie. Zabójca czy wskrzesiciel—wszyst­
ko mi jedno—niech wejdzie! Potępienie mi 
niesie, czy uzdrowienie— musi mnie zdjąć 
z mego łoża niemocy, z mojej tortury wąt­
pień, musi nasycić głód mojej duszy... (Sły­
chać stąpanie na schodach, chory obraca twarz 
ku drzwiom chciwie). Ktokolwiek jesteś — 
ty nadchodzący — mój wróg czy zbawca, 
witaj mi! O, nowy dniu! Ty—jutro nie­
znane — bądź pozdrowione!

(Drzwi otwierają się. na progu staje mło­
dy lekarz).

Matka (powstając). Lekarz przyszedł.
1K. Dal. 
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■wszystkicm najjaskrawsze ich momenty, 
t. z w. wzruszenia moralne.

Drugim faktem fizyologicznym jest to, 
że wzruszenia przyjemne przez pośrednic­
two wyżej" wspomnianych gałęzi nerwo­
wych wzmacniają nasze zdrowie, podnoszą 
odporność ustroju, przedłużają życic. Na­
tomiast przykre wywierają na nas wpływ 
w prost odwrotny. Otóż przyjmując dwa 
fakty, na których naukowo udowodnienie 
ramy niniejszego odczytu nio pozwalają, 
mianowicie, 1) że wzruszenia moralne wpły­
wają wybitnie na stan zdrowia i 2) że 
przyjemne, czyli—że tak je będziemy na­
zywali — dodatnie, wywierają wpływ po­
myślny, przykre zaś, czyli ujemne—wyso­
ce szkodliwy—przyjrzyjmy się w dalszym 
ciągu, jakie najczęściej wzruszenia płyną 
ze źfódła egoizmu, a jakie są najczęstszym 
owocem popędów altruistycznych. Zoba­
czymy, że egoizm darzy nas najczęściej 
wzruszeniami ujemnemi, więc szkodliwo- 
mi dla zdrowia, altruizm natomiast — do- 
datniemi, więc pożytecznemi.

Przywiązanie do życia, jak wspomnieliś­
my wyżej, jest jednym z najsilniej zwią­
zanych z naturą naszą uczuć; jest to jeden 
z najpierwotniejszych instynktów; do ja- 
kicjż strasznej potęgi dochodzi to uczucie 
u ludzi nazbyt pochłoniętych potęgą egoi­
zmu! Niebezpieczeństwa, otaczające zo 
wszech stron wątły ustrój żyjący, są i tak 
bardzo liczne; cóż dopiero gdy przybywa tu 
cały zastęp czyhających na nas klęsk, zro­
dzonych przez wyobraźnię. Obawa śmierci 
i idąca za nią obawa choroby ja]^o najbar­
dziej pochyłej do niej ścieżki— to już nie­
zmiernie obfite źródło wysoce ujemnych 
wzruszeń. Nieprzerwany lęk — oto bezpo­
średni skutek zbytecznej miłości samego 
siebie. Nieustające tedy cierpienie stra­
chu— wzruszenia najujemnicj wpływające­
go na zdrowie, dzielność i trwałość życia— 
oto następstwo egoizmu zarazem najbole­
śniej weń godzące; Czyż jest wiele cięższych 
chorób od hypochondryi? Jeżeli ona wprost 
nie skraca życia, to czyni je w każdym ra­
zie niewymownie przykrem iciężkiem. Ily- 
pochondrya ogranicza w wysokim stopniu 
sprawność narządów, a nierzadko przez 
nadmierne i bezkrytyczne uciekanie się do 
nieracyonalnych metod leczniczych lub 
przez wyszukane, przesadną ostrożnością, 
podyktowane zabiegi hygicniczne i za da­
leko posunięte ograniczenia, osłabia odpor­
ność ustroju i wpływa nawet, ujemnie na 
trwałość życia. Trzeba być lekarzem, zwła­
szcza neurologiem, aby módz ocenić całą 
nędzę istnienia hypochondryka i przeraża­
jącą. liczebność tych nieszczęśliwych, czego 
wszakże główną przyczyną, jest zbyt roz­
powszechniony przesadny egoizm, który 
z natury rzeczy jest najencrgiczniejszym 
wrogiem ideału dobra.

Obok tak rozpowszechnionej hypochon­
dryi widniejb najczęściej z niepohamo- 
wanem samolubstwem w parze idąca hy- 
sterya. Choroba ta, mniej polegająca na 
złudzeniu cierpienia i na srogiem cierpie­
niu obawy, stwarza za to cały szereg cięż­
kich dolegliwości, powodując dotkliwe bó­
le, trapiące bezwłady, dręczące drgawki, 
wymioty, biegunki, paraliżująco życie to­
warzyskie głośne czkawki, uporczywo ka­
szle, przechodzące czasem niemal w dźwięk 
szezekania, wyczerpującą bezsenność lub 
obezwładniającą śpiączkę itd. Cechą hy- 
stćryi jest również wybujały egoizm, za­
przątanie się zbyt wyłączne sprawami 
swojego „ja,u dochodzące nieraz do po­
twornych rozmiarów znęcania się nad bli­
źnimi, do lubowania się w pastwieniu 
nad tymi, dla których największy ma­
my obowiązek miłości i litości. Chociaż 
liystcrya. jako choroba odziedziczona lub 
nabyta, sama do takiej wybujałości samo- 
l.ibstwa się przyczynia, niemniej, jak to 
wielokrotnie miałem sposobność spostrze­
gać, odziedziczony, a przez wychowanie nic 
hamowany, owszem, często nioodziedziczo- 
ny, ale przez wychowanie wadliwe wy­

tworzony przesadny egoizm doprowadza do 
rozwinięcia się. hysteryi. Jestem najmo­
cniej przekonany, że w bardzo wielu przy­
padkach widoczne skłonności tego rodzaju 
dałyby się zupełnie znieść, gdyby obok 
właściwej hygieny fizycznej stosowano pil­
nie moralną, któraby usiłowała zwalczać 
popędy egoizmu, a wzmacniać altruistycz*  
no i rozwijać umiejętnie upodobania w u- 
rzcczywistnianiu ideału dobra.

Do wzruszeń bujnie wyrastających na 
glebie egoizmu, które wprawdzie nie wy­
wołują charakterystyczny cli form choro­
bowych, ale powodować mogą, różne i nie­
bezpieczne choroby, należą: zawiść i za­
zdrość. Popularnie mówi się i bardzo słu­
sznie, że zawiść psuje krew. Bezwątpic- 
nia, pozbawia ona nas łaknienia i snu, 
dwu najważniejszych warunków zdrowia; 
a źródłem jej jest wybujały egoizm, który 
nie znosi, aby komukolwiek po za nim 
działo się dobrze, któremu powodzenie bli­
źniego sprawia poprostu ból. Ludzie za­
wistni a inteligentni posiadają samowie- 
dzę moralnej swej choroby, czują sami złe 
spływające na nich z tej ich ułomności, 
której zwalczyć nie są w stanic, dopóki 
nie pokonają, w sobie hydry egoizmu. 
Walka z tym ostatnim, jakkolwiek nieła­
twa, prędzej jednak doprowadzić może do 
zwyeięztwa. Wychowanie w tym kierunku 
ma bardzo doniosłe i wdzięczne zadanie. 
Znalem osobniki obarczone w wysokim 
stopniu wadą zawiści,.żyjące w warunkach, 
które dostarczały temu uczuciu obfitego 
pokarmu, jak literalnie podlegały gruźlicy 
płuc wskutek stopniowo podupadającej 
odporności ustroju, dzięki nieustającemu 
gryzieniu się w męczarniach zawiści. Wi­
działem uleganie zakażeniu tyfusowemu 
pod niewątpliwym wpływem ostrego, sil­
nego podrażnienia tego uczucia. Bardzo 
często widywałem tegoż samego pochodze­
nia wybuchy ciężkich neurastenii i psy­
choz, zakończonych samobójstwem. Wiel­
kie cierpienie . zazdrości zamienia się na 
piekło udręczeń tom łatwiej, im podkład 
moralny człowieka bardziej tchnie samo­
lubstwem. Wogóle każdy wielki cios mo­
ralny w tem życiu tem pewniej popchnie 
nas w bezbrzeżną otchłań rozpaczy bez 
wyjścia, im droższe nam są interesy na­
szego „ja," a obojętniejsze interesy bli­
źnich, dia których choćby tylko samo ist­
nienie nasze, jeśli już nie troska lub opic- 
ka jest warunkiem ich szczęścia.

Nie będziemy mnożyli wykazu wzruszeń 
ujemnych, których źródłem jest przesadny 
egoizm, powstających np. pod wpływem 
obrażonej ambicyi, zawodu, chciwości itd.; 
zwrócimy się natomiast do tych, których 
źródłem jest altruizm. Ideał dobra spełnia 
się przez rozwinięte uczucie miłości, ste­
rowane jednak koniecznie wskazówkami 
rozumu. Stosownie do rozmaitych' chara­
kterów togo uczucia, rozmaite też są katc- 
goryc czynów dobrych. Najpierwszą formą 
miłości, najpotężniejszą bezwątpienia, bo 
najbliższą pierwotnym, odziedziczonym in­
stynktom, ale nicstojącą bynajmniej na 
wyżynie najpodnioślejszych ludziach uczuć, 
jest miłość rodzinna. Stanowi ona wysoce 
uszlachetniony instynkt i źródło pięknych 
wzruszoń, oraz podniosłych poświęceń. 
Wzruszenia ztąd płynące napawają nas 
rozkoszą, dodają życiu dzielności i energii, 
zwiększają odporność ustroju. Zagraża 
wszakże uczuciu temu łatwo przerodzenie 
się w ogoizm rodzinny, który pociąga za 
sobą wszystkie jijemne następstwa, właści- 

.we samplubstwu osobowemu. Zdarza się 
to tam zwłaszcza, gdzie kręgowi uczuć ro­
dzinnych braknie dobroczynnego ciśnienia 
atmosfery wyższej, mianowicie miłości 
społeczeństwa. Zakaża go wtedy chorobli­
wa tkliwość, zamieniająca się na liypo- 
ehondryę rodzinną, która zatruwa popro­
stu życic jej oęłonkom nieustającą troską 
i obawą przesadną.o swe zdrowie i powo­
dzenie. .Spotkać można nierzadko ludzi 
bardzo niedobrych dla bliźnich swoich, na- 

I gany godnych obywateli kraju, słowem 
egoistów w najgorszym gatunku a przy- 
tem najlepszych ojców rodziny lub wogóle 
najtkliwszych jej współczłonków. Czynić 
dobrze dla swoicłi najbliższych czują oni 
instynktową potrzebę; dzielą wszakże ludz­
kość tylko na dwie nierówne części, mia­
nowicie na swoję rodzinę i... resztę. Pierw­
szej interesów bronić, drugą o ile można 
na korzyść pierwszej wyzyskiwać należy. 
Oto niezdrowy, błędny ideał dobra, pocią­
ga bowiem za sobą wszystkie klęski naj­
zwyklejszego wybujałego egoizmu osobni­
czego.

Przed miłością kraju rodzinnogo, przed 
miłością ludzkości całej, tj. przed uczucia­
mi wymagającemi pęwnego wyższego sto­
pnia rozwoju samowiedzy, idzie prosta, 
nieskomplikowana, dla każdego przystę­
pna, a w prostocie swej nad wyraz wznio­
sła miłość bliźniego. Uczucie to jest naj- 
żyzniejszą glebą dla czynów urzeczywi­
stniających ideał dobra, nieprzebranym 
źródłem niewymownych swym urokiem 
rozkoszy duchowych, które krzepią ciało 
i przedłużają, życie. Nawet ze stanowiska 
fizyologicznego, nic wolno zapominać, że 
w ustroju ludzkim czynności duchowe zaj­
mują olbrzymią część funkcyj życiowych 
wogóle, a narządem pierwszych są nietył­
ko zwoje kory mózgowej, ale organizacya 
całego układu nerwowego wraz z mecha­
nizmem naczynioruchowym i pozostają­
cym w ścisłej spójni z tym ostatnim, ukła­
dom naczyniowym i jego ośrodkiem — ser­
cem. Czynności duchowe, jak nadmieniliś­
my, potężny wywierają wpływ na sprawy 
odżywcze ustroju; czynności ducha doda­
tnie z punktu widzenia moralnego, sta­
nowią najpomyślniejsze właśnie warun­
ki właściwego biegu tych spraw. Jeżeli 
tedy istotnie w spełnianiu szlachetnych 
popędów miłości bliźniego zdarzyć się mo­
że potrzeba poświęceń jakoby fizyologicz- 
nych konieczności naszego ustroju, np. 
uszczuplenia snu, pokarmu, wypoczynku, 
wygód fizycznych itp. nie ulega wątpliwo­
ści, że wynagradza z nadmiarem te uszczerb­
ki dodatni wpływ zadowolenia moralnego. 
Wszystko mieć musi swoją, miarę. Zdarza 
się też bezwątpienia, że ubytki wynikające 
z poświęceń altruistycznych stają się po- 
zyty-wnemi r wyrównać się już nic mogą. 
Ale szkody te, grożące nam ze spełniania 
czynów miłości bliźniego, są minimalne- 
mi w porównaniu z rzeczywistą korzyścią, 
jaką z nich odnosimy. Jeżeli zaś weźmie- 
my pod uwagę względność pojęcia szczę­
ścia, to zachodzi pytanie, czy owe uszczerb­
ki, przyczyniano nam przez wielkie czyny 
miłości, nie dają nam ogromu szczęścia.

•sj
Dr. H. Niisbaum. N

PAMIĘTNIK.

Rozsadniki chorób.

\ patrzyliśmy na przytułki no-
11 Fkdegowe jako na zakłady dobroesyn- 

ALz^Ąio, łagodząco niedolę nędzarzów. 
Ale obocnio zwróciły się one ku nam inną 
i to bardzo niebezpieczną stroną. Dr. Szwaj- 
ccr w sprawozdaniu swojom za marzec 
z ruchu chorych w szpitalu zapasowym 
(Medycyna) kilkakrotnie zaznacza, że wie­
lu paeyontów przybywało z tych przytuł­
ków i że zwłaszcza Pragski stał się gnia­
zdem tyfusu wysypkowego. Rzecz natural­
na, że fakt ten nio przemawia przeciw u- 
żytkowi podobnych schronisk, ale wyka­
zuje potrzebę utrzymywania ich w więk­
szej czystości. Co rano, gdy one się. opró- 
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Snią, musi być dokonywana bardzo staran­
na dezinfekcyą sal i sprzętów, w przeci- 
wnym razie biedacy wpadać będą ciągle 
z deszczu pod rynnę: otrzymają noclegi, 
ale wyjdą z nich dotknięci ciężkiemi cho­
robami. I nietylko oni na tom ucierpią, bo 
■zaraza, mając swoje stale ogniska i ogar­
niając coraz szerszo kręgi ludności, rozpo­
wszechniać się będzie po calem mieście 
i wyrządzać jego zdrowiu ogromne szko­
dy. Trzeba o tem pomyśleć bardzo wcze­
śnie i pamiętać ciągle. Pomnoży to koszt 
utrzymania przytułków, ale nada im isto­
tną wartość i ódejmie niebezpieczeństwo 
rozsadników chorób zakaźnych. Dr. Sz. do­
dajcie obok schroniska na Pradze obja­
wia juź swój zły wpływ drugie przy ulicy 
Bonifraterskiej. Z kilku stron atakowana 
w ten sposób Warszawa może płacić zbyt 
wielki haracz śmiertelności.

Kółka przyjaciół zdrowia.
Nadmiar lekarzy w Warszawie i utru­

dnione Warunki ich bytu rodzą pomysły, 
które zbyt wyraźnie zdradzają chęć rato­
wania się od przymusowego bezrobocia 
i niedostatku, alo słabo uwzględniają inte­
resy ogółu. Z takim projektem wystąpił 
w Kromce lekarskiej dr. S. Bartoszewicz, 
żądając: ażeby w miastach tworzono „kół­
ka przyjaciół zdrowia" (po 150 do 300 
członków), które wybierałyby sobie sta­
łych lekarzy, ’ rozciągających opiekę nad 
ich zdrowiem i w razie potrzeby posiłku­
jących się radą również stałych konsultan- 
tów-spocyalistów. Ma to usunąć złe skutki 
„wolnej konkurencyi." Przedewszystkiem 
zauważyć należy, że —■ jakkolwiek niezor- 
ganizowane i niezwiązano ściśle uregulo­
wanymi stosunkami — kółka takie fakty­
cznie istnieją. We wszystkich miastach 
bez uprzedniego porozumienia się pewne 
grupy ludzi zwracają się w wypadkach 
zwykłych do pewnych lekarzy, do których 
posiadają zaufanie, a w nadzwyczajnych 
wży wają na konsylia speeyalistów. W za­
sadzie więc projekt dr. B. niczego nic 
zmienia. Jeżeli zaś chodzi mu o to, ażeby 
uniemożliwić zbyt liczne skupianie się pa- 
cyentów około jednych lekarzy i o dostar­
czanie praktyki innym zapomocą odpo­
wiednich ograniczeń, to na’ taki podział 
i zrównoważenie ogół się nie zgodzi. On 
zawsze będzie hardziej ciążył do pp. A. B.

a odsuwał się od pp. T. U. W., bo dla 
niego jest sprawą zupełnie obojętną, czy 
ci panowie mają należycie wymierzone za­
jęcia i dochody, a bardzo ważną, który 
z nich da skuteczniejszą pomoc. Nie prze­
czymy, że bardzo często blagier i nieuk 
używa wielkiej sławy, a dzielny lekarz nie 
ma pacyentów, ale ta niesprawiedliwość 
■dzieje się wszędzie. Projekt dr. B. nie 
zniósłby nawet owej tak przez niego osą­
dzonej „wolnej konkurencyi," bo cóż by 
<>n przeciw temu poradził, gdyby np. wszyst­
kie kółka oddały swe glosy jednemu lub 
trzem lekarzom? Czy by im zabronił tego 
i kazał zwrócić się do innych? Tego żadne 
prawo nie dopuści, a zwyczaj nic uzna. 
W taki sposób można podzielić równo­
miernie sprzedaż nafty, cukru, płótna, ale 
nio korzystanie z porady lekarskiej.

Chwalebna cierpliwość.
Jednym z najdokuczliwszych niedostat­

ków naszego ogrodnictwa, po wstrzymuj ą- 
creh jego rozwój zwłaszcza w kierunku 
sadowniczym, jest zupełny chaos mniemań 
co <lo wartości odmian owoców dla naszc- 
<>•0 kraju, brak t. zw. „doboru normalne­
go/' któryby wskazał ludziom, jakie gatun­
ki mają hodować z największym pożyt­
kiem i powodzeniem. Istnieje taki wykaz 
•zlepiony doraźnie przed kilkunastu laty, 
ale posiada on zaledwie wartość tymcza­
sowej improwizacyi. Dzięki temu brako­
wi, który już dawno obciąża nasze sumie­
nie i stanowi dowód wielkiego niedbal­
stwa, właściciele szkółek hodują mnóstwo' 
odmian, w znacznej części bezużytecznych, 

więksi i mniejsi posiadacze ziemi zakłada- I 
ją sady, nie mając żadnej rękojmi co do 
ich żywotności i płodności, chłopi sadzą 
w ogródkach jabłonki i gruszki, które tyl­
ko w ciepłym klimacie i w warunkach 
szczególnego starania mogą rodzić owoce 
itd. Słowem zamęt, ślepa gra, niewiado- 
mośó, a w rezultacie dotkliwe straty, od 
których ubezpieczono się za. granicą, Na­
reszcie po długich wahaniach, rozmyśla­
niach, przygotowaniach postanowiono je- 
sienią r. b. urządzić w Warszawie zjazd 
owocoznawców, któryby się zajął ułoże­
niem „doboru normalnego.“ I oto p. E. 
Jankowski zawiadamia w Ogrodniku Pol­
skim, że Towarzystwo postanowiło odro­
czyć ten wiec na rok dlatego, że w jesieni 
r. b. odbędzie się zjazd ogrodniczy w Pe­
tersburgu, a w Warszawie jarmark owoco­
wy. Do tych dwu-dziwnych przeszkód, któ­
re raczej uważaćby można za okoliczności 
sprzyjające, p. J. dołącza następującą, nie­
zmiernie wesołą, pociechę: „W zjeździć te­
gorocznym, według wszelkich przypusz­
czeń (?), przyjęłoby udział niewielu znaw­
ców, dostatecznie z owocami obznajmio- 
nych. Tymczasem przez ten rok i nastę­
pny, wiedząc tak wcześnie, że zjazd się 
odbędzie w październiku 1900 r., niejeden 
ogrodnik zwróci pilniejszą uwagę na od­
miany pierwszym doborem objęte, nieje­
den miłośnik owoców będzie mógł przygo­
tować się, by w zjeździć czynny przyjąć 
udział.“ Gdyby te słowa napisał reporter 
dziennikarski — nic zdziwilibyśmy się; ale 
że one wyszły z pod pióra pomologa, mo­
żna być zdumionym. Więc p. J. mniema, 
żc obserwacye półtoraroczne napłodzą 
znawców i pfzygotują biegłych do orzecze­
nia, jakie odmiany są dla naszego kraju 
właściwe? Na nieszczęście odpowiada to 
częstym, a zbyt pohopnym wyrokom re- 
dakcyi Ogrodnika, która z roku na rok 
(czasem wprost przeciwnie) rozcina powi­
kłano węzły ogrodnictwa, ale wobec rozu­
mu jest to lekkomyślna frazeologia. Kto 
nie może dziś zabierać głosu w kwestyi 
doboru pomologicznego, nic będzie o wiele 
mądrzejszym za 11 roku. Niestety zaga­
dnienia hodowli są przedmiotem dość obo­
jętnym dla Towarzystwa ogrodniczego 
i jego rzeczników, którym głównie chodzi 
o handel — taryfy, targi, stragany, opako­
wania, skrzynki, ceny, jarmarki, ale nie 
o to, co i jak ma być hodowane. Dotych­
czas handluje Towarzystwo, handluje jego 
organ, handlują, członkowie zarządu, a na 
zjazd owocoznawców czasu znaleźć nic mo­
gą i dopiero chcą dla niego wykształcić u- 
czestników. Zabawny — jarmark intere­
sów i zabawna — wystawa „starań o roz­
wój ogrodnictwa krajowego"!

------ ---------------

STANISŁAW KIERBEDŹ. 
(wspomnienie pozoonne).

-Fo-i-

Dnia 19 b. m. w Warszawie zakończył 
życie człowiek, którego społeczeństwo zna­
ło i ceniło przeszło od lat 60. Jako, wybi­
tny, niepospolicie zdolny Inżenier, zdobył 
on sobie uznanie nietylko u nas i w Peter­
sburgu, lecz nawet zagranicą (w Belgii 
i Francyi). Urodzony r. 1810 w majątku 
dziedzicznym Nowy Dwór pow. Poniewie- 
skim gub. Kowieńskiej, skończył szkołę 
klasyczną w Kownie (r. 1825), poczem 
wstąpił na wydział matematyczny w uni­
wersytecie wileńskim, w którym wszedł2 
w ścisłe stosunki z Tomaszem Zanem, Ada- • 
mcm Mickiewiczem i innymi. Po skończe­
niu uniwersytetu w 18 roku życia, dostał 
się do instytutu komunikacyi w Petersbur­
gu, który skończył świetnie r. 1831 i zo­
stał w nim repetytorem. Wykładał ary­
tmetykę, potem budownictwo. Jednocze­
śnie w wyższej szkole, oficerskiej prowa­
dził wykłady z działu mechaniki stosowa­

nej. W r. 1837 został pomocnikiem profe­
sora budownictwa i mechaniki stosowanej 
w instytucie komunikacyi. Nic poprzesta­
jąc na wiedzy już zdobytej, pojechał na 
koszt rządu za granicę, w Paryżu słuchał 
kurcó.w w Ecoledes ponts et chausses (w dzia­
le mechaniki i budownictwa). Następnie 
dla uzupełnienia studyów udał się do An­
glii. Po powrocie do Petersburga objął li­
czne obowiązki profesorskie. Wykładał 
w instytucie komunikacyi, w górniczym, 
w uniwersytecie, szkole głównej inżonie- 
ró.w polowych i w korpusie oficerów ma­
rynarki. Jednocześnie, jako członek komi­
tetu, zajmował się budową kościoła św. 
Stanisława w Petersburgu. W r. 1842 Ce­
sarz Mikołaj I powierzył mu budowę mo­
stu przez Newę. W r. 1847 Kierbedź po­
rzucił swój zawód profesorski i oddał się 
wyłącznie praktycznej pracy zawodowej. 
Po skończeniu mostu na Newie (r. 1850) 
Cesarz mianował znakomitego inżeniera 
generałem, a Akademia nauk wybrała go 
na członka-korespondenta oddziału fizyki 
i matematyki. Potem wszelkie najważniej­
sze zadania, czy to budowę mostów, czy ko­
lei, czy układy o nie z zagranicą, powierza­
no Kierbedziowi. W r. 1861 został on na­
czelnikiem okręgu komunikacyi lądowych 
i wodnych w Królestwie Polskiem i był 
na tem stanowisku trzy lata. Wtedy to 
zarząd okręgu przekształcono na odrębny 
zarząd komunikacyi w Królestwie, oraz 
przyłączono do niego kontrolę administra­
cyjną i techniczną kolei całego kraju. Zaj­
mując tak wybitne stanowisko, Kierbedź 
zasiadł w radzie. administracyjnej Króle­
stwa Polskiego i radzie stanu. W r. 1863 
odwołany do Petersburga, został człon­
kiem rady ministeryum komunikacyi. 
W r. 1884 objął stanowisko prezesa wy­
działu administracyi rady ministeryum 
komunikacyi, a r. 1886 i 1887 zastępował 
ministra komunikacyi i jego pomocnika. 
W Warszawie pozostawił trwałą i piękną 
pamiątkę — most żelazny na Wiśle. Obok 
wielkich zasług na polu techniki inżenier- 
skiej, którą w praktyce, posunął naprzód 
ogromnie, Kierbedź zyskał jeszcze sobie 
powszechny szacunek, jako człowiek pra-
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BADANIA NAD MICKIEWICZEM.

II.
W. Góstomski: Arcydzieło poezyi polskiej A. Mickie-

,Pan Tadeusz.*  Warszawa, 1898..

iregu badań o „Panu Tadeuszu" 
cło p. Gostomskiego jest najob- 
•rniejsze po pracy dr. Biegoloi-

sena. Nietylko ze względu na wyczerpują­
ce traktowanie przedmiotu obie wymienio­
ne monografie dadzą się ustawić obok sie­
bie: istnieje między nimi ściślejszy łącznik. 
Czytając pierwszą z nich, niejednokrotnie 
doznajemy wrażenia, jakby wyłącznym ce­
lom autora była chęć obalenia wniosków 
swego poprzednika. Zamiar polemiczny 
obniża w pewnej mierze samodzielność 
stanowiska p. Gostomskiego; jest ono 
wszakże poniekąd uprawnione. Ostatecz­
nie autorowi chodzi nie o szczegółowe wy-, 
wody p. Biegeleisena, lecz o punkt wyjścia 
tych badaczów, którzy oceniając literackie 
znaczenie „Pana Tadeusza," mają wciąż 
w pamięci Iliadę i Odysseę, jako wzory 
niedościgłej a jedynej po wszo czasy do­
skonałości. Dla jednych „Pan Tadeusz" to 
epopeja, bo zbliża się do arcydzieł Home­
ra, dla innych znowu (w tej liczbie dla dr. 
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Bieg.) jest to tylko „powieść szlachecka,” 
albowiem niejeden szczegół całkiem od­
miennie wygląda n Mickiewicza, aniżeli 
tego wymaga nieruchomy kanon piękna, 
złożony w dziełach, opiewających gniew 
Achillesa i przygody męża Penelopy. Je­
żeli obierzemy historyczny' punkt widze­
nia, oczywiście żadne dzieło nowożytne 
nie może iść w porównanie z epopejami 
klasycznemi. „Zestawiać „Pana Tadeu­
sza11 — powiada dr. Chmielowski — i po­
równywać z epopejami greckiemi w celu 
umieszczenia go w jednym rzędzie z nimi, 
jest dowolnością krytyczną, niemającą 
głębszego uzasadnienia. .Pan Tadeusz” 
powstał niewątpliwie pod działaniem epo­
pei greckich i już przez to samo, jako 
utwór późniejszy, nie może mieć tego ol­
brzymiego znaczenia literackiego, co one. 
A powtóro, uznanie dla „Pana Tadeusza,” 
jako dla epopei pierwszej po Homerze, 
wtedy jedynie moglibyśmy' uzyskać, gdy­
by nasz naród miał takie znaczenie w dzie­
jach cywilizacyi, jak Hellenowie, gdyby 
odebrał pierwszeństwo w oświacie Fran­
cuzom, Anglikom i Niemcom.” Sądzę, że 
i w tym ostatnim wypadku „Pan Tadeusz” 
doniosłością swego wpływu nie mógłby' się 
mierzyć z dziełami homerycznego piewcy, 
jeżeli prawda, żo są one najdoskonalszym 
i najzupełniejszym wyrazem ducha grec­
kiego. Żaden naród nie może obecnie zdo­
być dla siebie wyjątkowego stanowiska 
cywilizacyjnegó — a niegdyś prąd rozwo­
ju ludzkości płynął wązkiem łożyskiem 
i skupiał się cały w duchowem życiu Hel­
lenów...

Lecz badacze, z którymi p. G. kruszy 
kopiję, pomijają podobne względy; wyno­
szą oni pod niebiosa „Pana Tadeusza11 za 
ściśle przedmiotowy' sposób traktowania 
stosunków i charakterów w poemacie, lub 
przeciwnie biadają, iż muza epiczna ze­
mściła się na Mickiewiczu za nieuszano- 
wanie powagi piękna epickiego. I sposób 
opowiadania nie jest spokojny, i dyalog 
dramatyczny itd., cała litania mniejszych 
lub większych grzechów. Gdy' się czyta ta­
kie rzeczy, przypomina się ironiczne wy­
rażenie Taine’a, iż wielu znawców, zamiast 
oddać się bezpośredniemu acz „nieprawi­
dłowo” wywołanemu wrażeniu, woli ucze­
nie poziewać przed arkadą, zbudowaną we­
dług wszelkich zasad Witruwiusza. Od Ho­
mera dzielą nas tysiącolecia rozwoju, któ­
ry ' przecież jałowym całkiem nie był. 
Zmieniały -się i stały się coraz bardziej 
złożonemi formy bytowania ludzkiego, roz­
winęły się i wysubtelniły nasze uczucia... 
Nawet zmysły nasze osiągnęły' wyższy 
stopień doskonałości, jeśli prawdą jest, że 
oko Greka, współczesnego Homerowi, nie 
dostrzegało takiej rozmaitości barw i od­
cieni, jaką dla nas roztacza przyroda. Z tej 
lub innej przyczyny zdolność postrzegania 
stała się czulszą, wrażliwość nasza żyw­
szą. To też i środki ekspresyi poetyc­
kiej nie mogły' same tylko pozostać nieru­
chomymi, musi aly dotrzymywać kroku o- 
gólnemu rozwojowi ludzkości... Więc te­
chnika różna od Homerowskiej nie konie­
cznie jest przez to samo niższą, może czę­
sto bywa nawet wyższą i doskonalszą. Do­
dajmy, iż teorye, z których wysokości 
chwali się lub gani „Pana Tadeusza,” są 
pojęte nieraz zbyt wyłącznie i jednostron­
nie. W poemacie swym Mickiewicz czę­
stokroć zastąpił spokojny opis czynności 
lub osoby' wrażeniem, sprawionem przez 
tę czynność, osobę lub zjawisko. Postępo­
wanie takie nic jest epickie... a przecież 
chyba uprawnione, jeżeli starcy trojańscy, 
olśnieni pięknością Heleny,' milkną za jej 
zbliżeniem się.

O krajobrazy—nowy proces. Bo piękne 
są one, ani słowa, ale... tu romantyczny 
koloryt przeciwny jest „epickiemu stylo­
wi, epickiej plastyczności i kompozycyi”; 
gdzieindziej opis nic posuwa akcyi itd. 
Nie miał takich skrupułów p. G. i dlatego 
■dal nam piękną analizę obrazów przyrody 

w „Panu Tadeuszu.” Możnaby ją uzupełnić 
i rozwinąć... Autor np. kładzie nacisk na 
tę okoliczność, że poeta w swych krajobra­
zach obiera pewien zasadniczy rys, dokoła 
którego skupiają się podrzędne; żc „wszel­
kie opisy Mickiewicza są zawsze odniesio­
ne do określonego punktu widzenia lub do 
szeregu możliwych i naturalnych stano­
wisk znajdującego się w ruchu obserwato­
ra.” Zapewne. Atoli w opisach Mickiewi­
cza występują najczęściej krajobrazy, wi­
dziane z lotu ptaka, zjawiska atmosfery­
czne lub takie, których widownią jost 
sklepienie niebieskie. Określony punkt wi­
dzenia, rys główny obok pomniejszych, ma­
ją wówczas podrzędniejsze znaczenie. Wy­
bitniejszą wtedy w technice widoków gra 
rolę umiejętność poddania czytelnikowi pe­
wnego wrażenia, czy wyobrażenia jakimś 
rysem czy skupieniem rysów, i nie dla­
tego, że one są charakterystyczne lub prze­
ważające, lecz że drogą skojarzeń muszą wy­
wołać pewien obraz, uczucie, nastrój. Dość 
nadmienić o oczekiwaniu burzy, które się 
udziela nietylko ludziom i zwierzętom, lecz 
i martwej przyrodzie; pamiętamy również 
ów ranek wilgotny, kiedy dźwięk piosnki 
„w mgłę bez echa wsiąka...” Słuszny jest 
niewątpliwie pogląd, że przyroda w „Panu 
Tadeuszu” nie jest sztucznie przystrojoną, 
żc „kto ma zdrowe oczy, dostrzeże i zielo­
ność łąk, i lesistość pagórków,” że od tych 
obrazów „wieje świeżo tchnienie przyrody” 
i że „wrażenie to płynie nie tyle z samych 
zarysów obrazu, ile przenikającego go na­
stroju poety...” Tak, z pewnością. Lecz ja­
kież to tchnienie i jaki nastrój? Jest to tę­
sknota, którą nieraz ezujemy wospół z poe­
tą, lecz i samoistnie także... ’ Kto miał to 
szczęście, iż w zaraniu życia pochylało się 
nad nim sklepienie niebieskie, niepocięte 
w paski długimi szeregami dopiów, komu 
głęboko w duszę zapadły obrazy rozległych 
pól, „malowanych zbożem rozmaiłem” 
i przetykanych wstęgami miedz, kto wcią­
gał w pierś swą proste aromaty skoszone­
go siana lub wilgotny zapach wystruganej 
przy stertach ziemi, ten w wieku dojrzal­
szym ma po za sobą utracony kraj siel­
skiego dzieciństwa — choćby nic był Li­
twinem i nie siedział w Paryżu,.. Mickie­
wicz ma władzę ukazywania nam tego 
kraju.

Potrąciwszy o krajobrazy, odbiegliśmy 
nieco od polemiki, którą p. G. toczy z „kla- 
sycznemi11 wyobrażeniami. Staraliśmy się 
zaznaczyć stanowisko autora; niepodobna 
nam wszakże podzielać jego złudzenia, iż 
wnioski jego są bezwzględnie nowe lub 
punkt wyjścia całkiem oryginalny. Często 
p. G. za mało, zdaje się, pamięta o pracach 
poprzedników. Jeżeli chodzi np. o protest 
przeciw ciasnej formule epopei, która wo­
bec „Pana Tadeusza” staje się nieraz ło­
żem Prokrusta, bardzo wymownie uzasa­
dnił go przed kilkunastu laty Bełcikowski 
w swych „Kilku myślach o Panu Tadeu­
szu.11 A gdyby autor uwzględnił jego twier­
dzenie, żc właściwy bohater poematu jest 
nieosobisty, mniej by się może troszczył 
o to, iż „wada kompozycyi polega na tem, 
że jedność idealna osnowy nie zawsze się 
ujawnia w realnej jedności akcyi i głó­
wnego bohatera.11 Walcząc ze „szkolną11 
estetyką, p. G. nie zawsze umie wyjść 
z koła jej pojęć. „ >

A. Drogosz&wski.

UTWORY KONKURSOWE NA SCENIE KRAKOWSKIEJ.

I. 
Kraków, 20 kwietnia. 

Jan Kisielewski: Karykatury, 1K sieci.

;J,»"-eatr krakowski, który co tydzień
I ' prawio darzy uas nową sztuką, ozer- 

,;pał w ostatnich czasach swój reper­
tuar wyłącznie z plonu konkursów drama­

tycznych, których mieliśmy aż cztery. 
Lwowskie turnieje nie przyniosły wcale 
dodatnich wyników. Odznaczone utwory 
upadły, a o autorów nawet nikt nie pyta. 
Z warszawskich za to wypłynęli dwaj pi­
sarze, których kolebką jest Galieya, a któ­
rym, o ile można wnosić z pierwszych wy­
stępów, wróżyć można dobrą przyszłość.

Zostawiając sprawozdanie z odznaczone­
go pierwszą nagrodą na konkursie Pade­
rewskiego dramatu Lucyana Rydla p. t. 
„Zaczarowane koło,” aż do wystawienia 
15 b. m. w teatrze krakowskim, chcę zapo­
znać dzisiaj czytelników Prawdy z dwoma 
dramatami J. A. Kisielewskiego, z których 
pierwszy „W sieci” dostał zaszczytną 
wzmiankę na konkursie dramatycznym 
Kuryera Warszawskiego, a drugi: „Kary­
katury,” otrzymał trzecią nagrodę z kon­
kursu Paderewskiego.

Obie to sztuki wystawione były w Kra­
kowie, a pomimo że, jak wszystkie powa­
żne dzieła dramatyczno, nie „'robiły kasy,” 
zwróciły jednak uwagę znawców oraz 
wszystkich ludzi inteligentnych na młode­
go autora, jako na bardzo wybitny i nie­
zwykły talent.

Zacznę od „studyum scenicznego” „Ka­
rykatury,11 które, chociaż później nagro­
dzone i wystawione, jest pierwszem dzie­
łom scenicznem autora.

Na bujne tło życia studenckiego, kipiące 
namiętnością fanatycznych wierzeń i roz- 
bujałej wyobraźni, rzuca on duchowy dra­
mat dwojga ludzi, z których jedno kocha 
szczerze i zapamiętale, drugie zaś targa 
się w więzach, jakie mu narzuciła chwila 
zapomnienia i szału.

Po podniesieniu kurtyny widzimy pokój 
studencki, w którym właśnie toczy się 
ożywiona dysputa na temat sztuki i kobie­
ty. Spór musi trwać już dawno, bo koledzy 
są bardzo podnieceni, a ze stanowiska, ja­
kie każdy z nich zajmuje, w kilku zdaniach 
zarysowywnją się bardzo wyraźnie indy­
widualne typy najróżnorodniejszych tem­
peramentów i charakterów. Ta pierwsza 
scena zbiorowa jest zdaniem mojem jedną 
z najlepszych w utworze, niestety jednak 
jest bardzo trudną do grania i w teatrze 
wcale nie wyszła.

W czytaniu podziwiać wprost należy, 
jak w krótkiej stosunkowo rozmowie prze­
suwa się przed nami cały szereg postaci, 
narysowanych szkicowo atak wyraźnych 
i przejrzystych, że przeglądamy je odrazn 
nąwskróś. Na dwóch przeciwległych bie­
gunach stoją: zapamiętały radykał, odno­
szący wszystko do „państwa przyszłości11 
i przeczący wszystkiemu, co nie da się po­
przeć powagą uczonego badacza lub do­
wieść doświadczalnie i flegmatyczny przy­
rodnik czy matematyk. Między tymi grono 
młodych chłopaków, przeważnie zwolenni­
ków modernizmu, nastrojów i czarnej ka­
wy, kandydatów na „nadludzi.” Najwięk­
sze prawo do nadczłowicczeństwa, zarówno 
w pojęciu kolegów, jak i swojom własnem„ 
ma gospodarz mieszkania, Antoni Relski,. 
początkujący literat. Wpada on między 
kolegów podniecony, rozentuzyazmowany„ 
a z jego wierzeń dowiadujemy się, że gar­
dził dotąd kobietą i miłością, alo nagło 
rozgorzał do pięknej dziewczyny o złotych 
lokach, którą przygotowywa do egzaminu. 
W piersiach jego harfa drzemała bezczyn­
na, teraz zadźwięczała i oto wezbrało w nim 
ogromne poczucie siły. Radykał korzysta 
z tego, żeby skłonić kolegę Bełskiego d<*  
przyjęcia prezesury w stowarzyszeniu aką- 
dcmickiem. Ale kandydat na nadczłowio- 
ka nic przyjmuje żadnych obowiązków, 
ponieważ one nakładają pęta, a on pęt nie 
znosi.

W pół godziny później spadają jednak 
na niego więzy niespodziewane. Trąbka 
pożarna wywołuje wszystkich kolegów na 
miasto, a do Bełskiego wpada zdyszana, 
zmęczona śmiertelnie, dawna jego znajo­
ma—Zosia szwaczka. Antoś stał u jej 
matki przez kilka lat na stancyi i dziew­
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czynka rozkochała się w nim bez jego wie­
dzy. To też kiedy, ociekłszy od ojczyma, 
który pastwił się nad nią,, nie chciała po­
wrócić do domu, po parodniowem błąkaniu 
się o głodzie przypomniała sobie dawnego 
przyjaciela i przyszła do niego po ratunek. 
Belski pokrzepia wyczerpaną dziewczynę 
koniakiem i dobrem słowem, a kiedy ona 
mówi mu o swoich nieszczęściach i spowia­
da się naiwnie ze swoich uczuć, szał ogar­
nia oboje i... kurtyna zapada.

Po roku zupełnego zniknięcia Bełskiego 
koledzy odnajdują go w brudnej, zaniedba­
nej izbie, gdzie mieszka razem z Zosią, 
która kołysze niemowlę. Przyjmuje ona 
ich swobodnie - on z wielkim przymusem; 
Koledzy wyrażają zdumienie i współczu­
cie, chęć ratunku towarzysza, strasznie 
zmienionego długą męką w dusznej atmo­
sferze, jaką stworzyła koło niego dobra 
i kochająca, ale pospolita dziewczyna. 
Z drugiej strony zjawia się matka Zosi, 
która, owdowiawszy,chce ją zabrać do sie­
bie z dzieckiem, a nawet przyprowadza jej 
konkurenta w osobie zawadiackiego 
i szorstkiego, ale sympatycznego i poczci­
wego „towarzysza" Migdała.

Belski oświadcza kolegom, żo Zosię uwa­
ża za żonę, a ona wyrzuca konkurenta 
wraz z matką,, bo w zaślepieniu swojej mi­
łości wierzy, że Antoś ją kocha i poślubi. 
On jednak ma inny ideał. Jest to ta złoto­
włosa panna, która przed rokiem zbudziła 
drzemiącą w jogo piersi harfę. Poznajemy 
ją w trzecim akcie, w domu jej rodziców, 
osiadłych ze wsi w mieście, których dzieci 
rzucone na bujną niwę po jałowym grun- : 
cie domowogo ogniska zaczynają bujać 1 
w niezdrowy trochę sposób. Jedynak Ignaś i 
uprawia w klasie piątej politykę antise- 
micką, wdówka Lorcia daje się porywać | 
„nowym prądom," aby, według wyrażenia . 
brata', znaleźć jak Scylla swojego Cha- ■ 
rybdasa. Najsympatyczniejsza Stefa ma- i 
rży o wyższem wykształceniu, przygoto- 
w.ywa się do egzaminu, jest, według zape­
wnienia ojca, „wielką emancypantką," ale 
przede wszy śtkiem kocha się na zabój 
w swoim korepetytorze. Wyznajemu swo­
ją miłość, a kiedy on po wybuchu czułości 
przypomina sobie nagle o swoich obowiąz­
kach i ucieka, ona wysyła za nim ojca, 
który, mimo że za długo siaduje na komi­
tetach i zwykle dopiero nad ranem powra-*  
ca bardzo podniecony, kocha ogromnie 
swoje dzieci i zdolny jest do wszelkiej dla 
nich ofiary.

Akt czwarty jest prawie bez zarzutu 
i ogromne sprawia wrażenie. Wprowadza 
on nas znowu do mieszkania młodej pary. 
Zosia śpi na ziemi, oparłszy głowę o koły­
skę. Jęczy cicho przez sen. Wchodzi Antoś, 
złamany walką, jaką, stoczył z sobą przed 
chwilą, wyrywając się z objęć Stefy. Zo­
sia budzi się i opowiada, że miała straszny 
sen — dręczą ją złe przeczucia; wreszcie 
z wybuchem czułości rzuca się na szyję 
Bełskiego, zapewniając go o swojej miło­
ści i żądając odwzajemniania jej. Ale to 
jest więcej, niż naprężone nerwy Antosia 
znieść mogą. Nie ma siły odtrącić jej sta­
nowczo, bo rozbraja go jej ślepa miłość 
i słodycz taka nieprzebrana, taka cicha 
i łagodna, że staje się niezwalczoną bro­
nią. Przyrzeka, żo weźmie z nią ślub, ale 
zaraz po tem palnie sobie w łeb, bo dłużej 
żyć z nią nio potrafi. Zosia pojmuje nare­
szcie, żo nic jest kochaną i z nagłą rezy- 
gnaeyą mówi: „To ja wrócę do mamy."

Na to wchodzi ojciec Stefy, aby sprowa­
dzić Antosia, którego ucieczkę przypisuje 
złym warunkom materyalnym. Światła 
niema, więc rozmawiają po ciemku, ale kie­
dy na wieść o miłości między Antosiem 
i Stefą Zosia wydaje krzyk rozpaczy, gość 
odnajduje zapałki, zapala świecę, a zoba­
czywszy młodą kobietę i dziecko, cofa się 
zmieszany, szepcząc: przepraszam, bardzo 
przepraszam. Nagle wzbiera w nim żal 
nad krzywdą, jaka się stała jego ukocha­
nej córce i w uniesieniu gniewu rzuca Beł­

skiemu w twarz zniewagę! Antoś porywa 
krzesło i krzyczy: Kołtunie precz! — a kie­
dy stary wychodzi, szepcze: „On powie­
dział mi podły, a ja nie dałem mu 
w twarz."

Ta myśl pochłania go tak całkowicie, że 
kiedy Zosia z wybuchem zazdrości prze­
klina go, a potem, porwawszy dziecko, żegna 
słowami: „Dziecko jest moje, zresztą 
wszystko jest panowe" i wychodzi, on 
ciągle myśli tylko o doznanej obeldze i po­
wtarza: „On powiedział mi podły, a ja nie 
dałem mu w twarz."

W tej chwili budzi się w Bełskim „nad- 
człowiek," który odrzuciwszy wszelkie po­
czucie obowiązku, nie widzi i nie uznaje 
nie, oprócz swojego ja.

„Karykatury" mają wiele wad, wynika­
jących zapewne z nieopanowania techniki 
przez młodego autora. Akcyi brak jednoli­
tości, efekty jaskrawię komiczne, prawie 
trywialne spotykają się często z bardzo 
głęboko odczutymi momentami dramaty­
cznymi, eo bardzo nieprzyjemny stanowi 
kontrast; niektórym charakterom brak 
pogłębienia. Całość jednak wywiera ogro­
mne wrażenie — i mimo wszystkich uste­
rek zajmie na pewno bardzo wybitne miej­
sce w polskiej dramaturgii.

O całe niebo wyżej pod względem war­
tości artystycznej stoi dramat: „W sieci.11 
Jedyną wadą tej pracy jest rozwlekłość. 
Tkwi w niej kilka dramatów, rozgrywają­
cych się. jednocześnie, powieściowa dro- 
biazgowość w odtwarzaniu szczegółów, ale 
wszystko to odczute jest tak żywo, odtwo­
rzone z takim artystycznym rozmachem, 
że nawet ci, którzy najbardziej wyrzekają 
na przedstawienia, przeciągające się blizko 
do północy, przyznają, że szkoda cokol­
wiek z tej sztuki wyrzucić, tak wszystkie 
szczegóły są charakterystyczno i przyczy­
niają się do uplastycznienia całości.

Treść sztuki osnuta jest na tle walki 
wybitniejszej jednostki z pospolitem i ba- 
nalnem otoczeniem.

Jula, jedna z pięciu córek państwa rad­
ców, ma nawskróś artystyczną duszę, duży’ 
talent malarski i olbrzymi temperament. 
To wszystko jest powodem, że cała rodzi­
na cnotliwie tilisterska prześladuje ją, za- 
kłuwa drohnenii szpileczkami konwenan­
sowych formułek, usiłuje zgnieść i podcią­
gnąć pod szablon. Walka ta trwa przez 
trzy akty. Wszyscy są przeciw Juli, z wy­
jątkiem Jerzego Boreńskiego, artysty 
dzieciaka, który jednak daje dowody, że 
męzką i hartowną ma duszę pod pozorami 
śmiesznego i zmanierowanego trochę uspo­
sobienia. On, który „pluje" na wszelką fili- 
steryę, namawia Julę, żeby uciekła z do­
mu i poświęciła się cała sztuce. Charakte­
rystyczną jest rzeczą, że chociaż miłość 
wkradła się między tych dwoje, Jerzy nie 
pozwala jej rozwiclmożnić się zanadto 
i chce, żeby Jula przedewszystkiem stała 
się wolnym człowiekiem, który o własnej 
mocy idzie naprzód i zdobywa, co zdobyć 
chce. Nie ma ona dość siły, aby zaufać tyl­
ko sobie i zerwać powijaki, w jakich wzro­
sła. Jerzy wyjeżdża za granicę, a Jula wy­
chodzi za porządnego i zamożnego urzędni­
ka, który ją bardzo kocha i ogromnie jest 
pewny, że ją uszczęśliwi.

W ostatnim akcie jest już matką, kocha 
dzieclib, ocenia dobroć męża, mimo to jest 
nieszczęśliWązZ/Oś, się porwało w niej, coś, 
za czem dusza /jej za.wjdzi wielkim pła­
czem. Drze na kawałki płótno, na które 
napróżno starała się rzucie jeden z. wyma­
rzonych dawniej obrazów, gromi-Służącą, 
która co chwilę przerywa jej smutne du­
mania sprawami gospodarskiemi, wreszcie 
jest kapryśna i szorstka względem swego 
męża. Jest to ogromnio płytki i niomądry 
pan, ale w poczciwości Bwojej tak rozczu­
lający, że, mimo całej sympatyi dla niedoli 
Juli, nie możemy pokonać wielkiego dla 
jej męża współczucia.

Dramat kończy się początkiem nowego. 
Przyjaciółka Juli przynosi jej tom nowel 

Boreńskiego i opowiada o jego powrocie 
do kraju.

Ta przyjaciółka, to typ praktycznej 
i obłudnej panny, wychowanej bez żadnych 
podstaw etycznych, odgrywającej w życiu 
Juli rolę złego ducha. Jest to żądna wra­
żeń i dostatków kobieta, która pozwalając 
się ubóstwiać młodemu zapaleńcowi i da­
jąc mu bardzo wiele dowodów wzajemno­
ści, idzie mimo to za bogatego starca. 
Oczywiście od pierwszej chwili zdradza 
swojego niedołęgę, zachowując jednakże 
wszelkie pozory przyzwoitości.

Ta praktyczna Stasia przeważyła w de­
cydującej chwili wolę Julii na stronę, kon- 
weneyonałnego małżeństwa i wygodnego 
życia bez walki. Teraz, kiedy Jula jest 
mężatką, podtrzymuje w niej ferment nie­
zaspokojonych pragnień i z przewrotnością 
kokiety, do gruntu zepsutej, podszeptuje 
nieszczęśliwej, ale dotąd zupełnie uczci­
wej kobiecie mnóstwo rzeczy, które mogą 
ją pchnąć na bezdroża.

Jula, zostawszy samą, drze, lękając się 
pokusy, książkę Borońskiego, ale zaraz 
w następnej chwili, szepcząc z namiętną 
tkliwością: nio, nic... nie! —■ zbiera rozpro­
szone kartki, całuje je z uniesieniom, rzuca 
się na szesląg i zaczyna je czytać głośno. 
Na scenę spada przejrzysta zasłona, która 
ma zapewne przedstawiać obłoezne wspo­
mnienia wspólnych marzeń. Na tem koń­
czy się akt czwarty.

Dramat „W sieci" jest tak nowy zaró­
wno pod względem formy, jak i oświetle­
nia przedstawionych w nim typów, że nie­
tylko w naszej literaturze dramatycznej, 
ale nawet we współczesnej europejskiej 
tego rodzaju dzieła scenicznego nic było 
dotąd. Jeżeli nadziejo, jakie p. Kisielewski 
swoim debiutem obudził, nie zawiodą, to 
możemy mieć w krótkim czasie całkiem 
odrębnego typu dramat polski, który może 
śmiało stanąć obok Ibsena, Hauptmanna 
i Maeterlincka pod względem zupełnie in­
dy widualnej oryginał nośei.

AZ. Turzy ma.

NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

NAUKI PRZYRODNICZE. W „Wydawnictwie 
popularnem" Gebethnera i Wolffa wyszły: „Co che­
mia dziś może?" Z. Joteyko - Rudnickiej (208 str.) 
i „Świat .podbiegunowy" A. K. S. (204) według naj­
nowszych źródeł.

— Jako dodatek do WszeMu/iata zaczęło wy­
chodzić zeszytami dzieło L. Meyera „Zasady che­
mii teoretycznej" w przekładzie B. Znatowicza.

MEDYCYNA. Dr. A. Wizel: „Dowcip u obłąka­
nych, oraz parę słów o ich taloncie artystycznym," 
odbitka z Krytyki lek. (18 str.).

NAD ZATOKĄ.

Majestat, czar
Wzbił się nad mórz błękitnych tonie, 

Wezuwiusz siadł na bzowym niebios skłonie 
I marmurowy gród, 
Italskich cudów cud,

Jak słodkie dziecię tuli na swem łonie 
I wątłym smugiem par 
Swych piekieł kryję war.

Nimf greckich bal
W okrężnych pląsów sprzągł się zwieję 

I tak szafirom bezdni Neapol się śmieje, 
Jakby zapomniał już, 
Że grodobójczy kurz 

Popiołów zgasił szczęśliwą Pompeję — 
I tchnął w wiekową dal 
Strasznej tragedyi żal.
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Bo tu się myt
Stał ciałem blasków, barw tysiąca

I niebios kopuła błękitna, gorejąca 
Rozpala czucia skrę 
W płomienną tęsknot grę,

A choć za wircliy pomknął rydwan słońca, 
Tęcz dyamentowycli świt 
Kwieciem osypał byt.
Bo cudny wiew

Śle ten miłosny lazur morza:
Rozprasza smutki z wonią róż w przestworza, 

Godowy rozplótł wir,
. Gdzie czerniał grobów kir

I rozbłękitnia myśl, że dusza boża 
Śpiewa skowrończy śpiew, 
Namiętny szczęścia zew.

II.
Z nieb fiolkowemi malowanych farby 
Szczerozłotego dżdżu olbrzymie krople trysły 

Na bujny chaszcz, 
Zielony wyżyn płaszcz,

I śród soczystych gałęzi zawisły
Nieprzebranymi cytryn i pomarańcz skarby.
To baśń, nie jawa! Migotają skrami, 
Istną kaskadą zlot zakryły bratnie liście, 

Ogromny plon
Promiennych, ciężkich gron

Od łun zachodu czerwieni się krwiście,
Bo słońce—złoty deszcz w owoce przebalsaini.

Zda się, że góry pod ulewą złotą
Gną się, a morza bóg namarszczył toń z zazdrości, 

Iż pielgrzym z smutnych stref 
W czarownej woni drzew,

Jak po ogrójcu hesperyjskich włości,
Błądzi i wzrok upaja natury pieszczotą.

III.
Dziergane w przędzę bzowych barw, 

Różowi się powietrze
I na melodyach cichych harf 

Waży się od snu letsze.
W osnowie fiołkowych gaz 

Spoczywa szczyt ognisty,
A groźne czuby skalnych mas 

Rozkwitły w ametysty.
Zatoki lazurowa głąb

Chwyta promienie słońca
I fioletów aż pod zrąb 

Kładzie się wstęga drżąca.
Więc też i obłok w bzowy puch 

Na niebie się owija
I płynie zwolna, tęsknot druh. 

Przeczysty jak lilia —
W dal, kędy niewidnymi bzy 

Otchniona atmosfera,
W fioletowe, jasne mgły 

Horyzont wysp ubiera.
A tu, habrowy odblask wzgórz —

Pnącz wonnych klimatusów, 
Splotami objął gęstwę róż

I miody ssie całusów.
I w taką się liliowość w krąg 

Golf odział niepojętą, 
Że jak czarowań duch się zląkł 

Twych cudów, o Sorrento!
Cezary Jellenta.

.WYJŚCIE ZE WSI."
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i migracya ludności naszej rolniczej— 
fktoś pisze w jednem z pism codzien- 

. _ , Jnych — rzeczywiście przybrała roz­
miary zatrważające i tak dalece groźne, że 
prowadzenie gospodarstwa rolnego folwar­
cznego w miejscowościach nadgranicznych, 
staje się najzupełniej niemożliwe, niepo­

dobna bowiem skompletować służby fol­
warcznej, ani jako tako skompletowanej 
utrzymać, ani też nająć robotnika.'

„W żadnym roku głosi inne pismo 
prowincyonalne — nie było tak wczesnych 
przygotowań do wychodźctwa na zarobki, 
jak w bieżącym. Dworacy gremialnie dzię­
kują. swoim chlebodawcom za służbę i są. 
w chęci szukania gdzieindziej zarobku. 
Włościanie, nawet potrzebujący jednego 
lub dwóch służących, głośno wyrzekają na 
Prusy, odbierające im pomoc gospodarską. 
Dziwnie bo zaiste wychowują wieśniacy 
swoje dzieci, kiedy na ich perswazyc nie 
zostają w domu, lecz bezradnych starców 
zostawiają bez środków, a same idą 
w świat. Mizerni Rusini z Galicyi częścio­
wo zastąpią nam obieżysasów, ale nic wy­
równają im w robocie; radzić więc zawsze 
musimy zawczasu, ażeby naszego zdolnego 
robotnika nie wypuszczać z kraju. “

Przytoczyliśmy dwa głosy, oba pocho­
dzące ze wsi i w jaskrawych barwach 
przedstawiające rozmiary wychodźctwa 
i skutki, jakie z emigracyi wypływają dla 
gospodarstw folwarcznych. Sprawa uciecz­
ki tłumów wiejskich za zarobkiem do 
miast i przedewszystkiem do Prus, co ma 
miejsce w powiatach, położonych nad-gra­
nicą, wywołała w ostatnich tygodniach 
dość ożywioną wymianę zdań w lamach 
prasy warszawskiej. W tej polemice wy­
szło na jaw parę charakterystycznych 
szczegółów. Okazało się, iż czasowe wy- 
chodźctwo za chlebem do Prus przybrało 
znaczne rozmiary i przedewszystkiem za­
mieniło się na stałe zjawisko w naszem 
życiu ekonomieznem, które trzeba będzie 
zawsze uwzględniać. Następnie uwydatni­
ło się, iż główną przyczyną wychodźctwa 
są korzyści materyalne, które „obieżysasi" 
otrzymują, poszukując zarobku za granica­
mi kraju. Prasa ziemiańska usiłowała mo­
żliwie zatrzeć ten punkt, twierdząc upor­
czywie, iż ciemnota wieśniaka, iiiepozwa- 
lająca mii odróżnić rzeczywistej korzyści 
od urojonej, daje możność łatwego otuma­
niania najemników wiejskich różnym 
agentom i werbownikom, którzy w ten 
sposób wywołują, wychodźctwo do Prus, 
skąd chłop wraca zbiedzony, sponiewiera­
ny, nawet wyzyskany gorzej, aniżeli na 
„rodzimym11 zagonie. Co do togo, odpo­
wiedzieć możemy słowami pewnego kores­
pondenta z gub. Piotrkowskiej:

„Mieszkając przez długie lata w powie­
cie nadgranicznym, gdzie ruch emigracyj­
ny na szeroką skalę się rozwinął, obecnie 
osiedliwszy się w promieniu wielkiego 
ogniska fabrycznego, miałem i mam spo­
sobność dokładnie obeznać się z tymi no­
wymi prądami. Zaznaczyły się one bardzo 
dotkliwie dla mojej kieszeni, a jednak do­
szedłem do przekonania, że przynoszą zna­
czne korzyści krajowi. Wprawdzie bywają 
także wypadki niepowodzenia w tych wy­
cieczkach za chichem, indywidua słabsze 
fizycznie, bez żadnych zasad moralnych, 
giną w nędzy lub wracają do siebie zruj­
nowani pod każdym względem, ale stosu- | 
nok ich do zyskujących jest tak drobny, że 
nie może być brany w rachubę. Co do mo­
ralności naszego ludu, to podług opinii 
wielu proboszczów wiejskich, jest ona 
gruntowniejszą, niż była przed kilkunastu 
laty.

„Jedyną poważną stratą, wynikłą z wy­
chodźctwa ludności wiejskiej, jest obez­
władnienie gospodarstw folwarcznych, 
gdzie brak rąk roboczych nie da sięniczem 
zastąpić. “

Niewątpliwie, rozwijające się wychodź­
ctwo ludu wiejskiego na czas robót w polu 
może jedynie dodatnio . oddziałać na jego 
położenie ekonomiczne i na poziom umy­
słowy, tak samo, jak to widzimy za grani­
cami kraju naszego, w społeczeństwach 
Europy zachodniej. Badacze bezstronni, 
umiejący wznieść się ponad poziom inte­
resów ziemiańskich, przyznali, że taka 
emigracja stanowi jeden z bardzo wpły­

wowych czynników podnoszenia się kultn-S 
ry wiejskiej, donioślejszy nawet, niż ist­
niejące po wsiach szkółki, które uczą, czy­
tać i pisać, ale nic dają jeszcze pojęcia 
o dalekim świccie i jego stosunkach. Prze­
dewszystkiem zaś wzrasta dobrobyt wiej­
ski i wogóle poziom wymagań, jakie czło­
wiek stawia życiu — poziom, którego wy­
sokości jest najlepszą miarą cywilizacyi. 
Któryś z ekonomistów posunął się nawet 
do twierdzenia, że dopiero dzisiejsze wyj­
ście wieśniaków ze wsi niszczy ostatecznie 
więzy, skuwające włościanina z posiadło­
ścią. dworską. Zdanie to jest niezaprzecze- 
nie słuszne, a dość będzie przejrzeć niektó­
re głosy prasy naszej, wypowiedziane z po­
wodu rozpatrywanego zjawiska, ażeby zro­
zumieć, o ile może być ono zastosowane 
do nas. Pomiędzy wierszami można tam 
było "czytać oburzenie na to, iż najemnik 
wiejski ośmiela się porzucać „ojcowiznę1* 
i szukać szczęścia w dalszej okolicy. Oby-, 
watel ziemski przyzwyczaił się uważać 
komornika, cierpiącego nędzę na wsi, jako 
nieodłączną przynależność swego majątku, 
i narzeka na jego wędrówkę, jak gdyby 
była zbrodnią, w każdym zaś razie patrzy 
na werbowników jako na szubieniezniko w.

Mniejsza zresztą o postawę ziemian. 
Rzecz niewątpliwa i najważniejsza,że emi- 
gracya może mieć bardzo doniosłe i poży- •; 
toczne skutki dla tłumów najemników 
wiejskich, słynących pod rozmaitemi na-^ 
zwami: komorników, chałupników, mało­
rolnych. Zjawiła się ona w czas, ażeby po­
wstrzymać dalsze wyrodnienie ludności 
wiejskiej. Tak, wyrodnienie! Mniemamy 
bowiem, że w wielu okolicach naszego 
kraju położenie ludu wiejskiego jest takie, 
iż pewna część jego systematycznie, z dnia 
na dzień, z roku na rok nie dojada, a przy­
najmniej nie dostarcza organizmowi swe­
mu pewnych substancyj, przecież nieodzo­
wnie potrzebnych. Statystyka urzędowa, 
zebrana przez komitet warszawski, wyka­
zuje, iż w pewnych gminach gub. Suwał- . 
skicj mężczyzna obraca na swoje wyży­
wienie w ciągu doby zaledwie 10,1 kop.-,— 
kobieta zaś dorosła tylko (1,8. Cy try ttrsą 
tak przeraźliwie nizkie. że na razie trudno 
nam było uwierzyć w ich wiarogodno-Ay ‘ 
chociaż wszystko za nią przemawiało, ('o 
więcej, istnieją, wskazówki, że tak nizki , 
poziom potrzeb, mogący zaspokoić się u- 
trzymaniem parokopiejkowem, bynajmniej ; 
nie stanowi właściwości jednej tylko oko-j 
licy, lecz powtarza się’i w innych miejsco­
wościach kraju. Takie niedostateczne, 
przedewszystkiem zaś jednostronne poży­
wienie, mimowoli biorące za ideał swój 
zasady wegeteryanizmu, nie mogło nic po­
zostać bez wpływu na siłę fizyczną i wy- 
trzymałość. Z różnych stron dochodzą nas 
skargi na wzrastające lenistwo chłopa, nu­
to, żo woli leżeć bezczynnie w domu, albo 
imać się zajęć gorzej płatnych, ale lek-' 
kich, niż brać się do robót ciężkich. Warto 
byłoby, ażeby człowiek doświadczony anie- 
powierzchowny wejrzał na miejscu w tę I 
sprawę i zbadał, co się w gruncie rzeczy f 
ukrywa pod temi skargami. Co do mnie, 
mam wrażenie, wprawdzie tylko wrażenie, I 
ale oparte na spostrzeżeniach, robionych l 
po za granicami naszego kraju, że może to I 
lenistwo jest niczem innem, jeno nieiuuię- j 
jętnem sformułowaniem faktu ogłodzenia 
i wycieńczenia organizmu, który staje się 
niezdatnym do łożenia systematycznego 
a cięższego wysiłku. Najemnik, sam nio 
zdając sobie sprawy ze swego zachowania, 
bierze widoczną, istniejącą w świadomości 
jego pobudkę,za faktyczną przyczyną swo­
jej ociężałości, a jeśli jeszcze czuje, że brak 
sił stanowi przyczynę lenistwa, to nato­
miast dla obywatela wszystko to zaciera 
się zupełnie i pozostaje tylko „demoraliza- 
cya,“ unikająca roboty, chociażby ta dawa­
ła zarobek. I inaczej być nie może. Od cza­
sów uwłaszczenia małorolni zwiększyli się 
procentowo skutkiem zgoła naturalnego 
przyrostu zaludnienia, wprowadzenie lep-
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; - .szych narzędzi pracy na folwarku, np. o-ra- 
I bi amerykańskich, dwuskibowych pługów 
r .również nie przyczyniło się do wzrostu za- 
j -potrzebowania siły roboczej. Słowem, licz- 
r’ 1»a kandydatów do zarobku musiała pod- 
E. nieść się bardzo znacznie, ale rozmiary po- 
i pytu na nią, wątpię, czy dotrzymały' kro­

ku temu wzrostowi. Cały ten nadmiar po-
■ trzebujących pracy do ostatniej chwili sie­

dział na wsi, cierpliwie znosząc losy swoje
K i stanowiąc zbiornik taniej siły roboczej, 
■będącej na każde zawołanie dworu.
E? Cokolwiek mówionoby, położenie to stra­

szne! Wychodźctwo za zarobkiem do Prus 
K odrazu otwiera lepszą perspektywę na przy- 
Reszłośc. Ażeby powstało ono, nie trzeba by­

ło widoków wyjątkowo dogodnych. Nie-- 
> które organa prasy naszej usiłowały wy* 1 - 

'kazać sztuczność całego prądu na tej po'd-

Mińsk. Już przeszło od lat 20 istnieje w mie­
ście Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, któ­
re powstało w chwili, gdy towarzystwa wyzy­
skiwały strasznie ubezpieczających swe mienie. 
Dzięki takim warunkom, nowa instytucya odra­
zu zyskała powodzenie. W chwili obecnej posia­
da ona już 152,272 rb. kapitału, co zmniejsza 
znacznie wzajemną odpowiedzialność członków
i pozwala zniżyć premie ubezpieczeniowe sto­
pniowo aż do zera dla tych, którzy się ubezpie­
czali od początku istnienia Towarzystwa. Na 
czele instytueyi stoją obecnie pp : prezes dr. 
Z. Święcicki i dyrektorowie: Janowski i S. Do­
browolski. Działalność Towarzystwa nie prze­
kracza granic miasta. Skutkiem tego ziemianie 
czynią obecnie zabiegi o stworzenie takiej in- 
stytucyi dla siebie. — Towarzystwo dobroczyn­
ności w Mińsku rozwija się również względnie 
pomyślnie. W roku ubiegłym dochód wyjątkowo 

• był bardzo duży: wynosił ogółem 19,935 rb. 
(z bazaru 6,065, z ofiar prywatnych 3,302,

- .-stawie, iż wynagrodzenie, pobierane przez 
. . wychodźcę na obczyźnie, nie odskakuje tak 

•mocno od swojskiego zarobku swoją wy- 
K^sokością. Obrachowano, iż na czysto cnii- 
K grantowi pozostaje się może jakieś pięć 

luli dziesięć kopiejek na dobę. Nieco po- 
|; wątpiewam o wierogodności tych wyliczeń, 
| ale nawet gdyby były prawdziwemi, to 
I; działanie pięeiokopiejówki jest zgoła zro- 
| zumiałe. Tam gdzie koszta utrzymania do- 
1 rosłej kobiety na dobę wynoszą zaledwie 

niecałe siedem kopiejek, .tani możność od- 
B łożenia w ciągu dnia pięciu kopiejek musi 

przedstawić zachętę bardzo silnio działają­
cą. Nie mówimy już o wielu innych czyn- 

| nikaeh, które w grę wchodzą i wywierają, 
s' wpływ w tym samym kierunku, tj. skła-
• niają wieśniaka do wychodźctwa. Bądź co 

, ’ bądź, emigracya, która zresztą liczy już 
| / około dziesiątka lat istnienia, wzrasta

i musi wzrastać. Wychodźca nasz, przeby- 
i" wający ..furtkę pruską," zastępuje tam, 

w wschodnich dzielnicach pąpstwa niemie- 
‘ ckiego miejscowego najemnika wiejskie­

go, który z takich sapiyełi pobudek, jakie 
naszego emigranta zapędziły do Prus, wy­
chodzi do zachodnich prowincyi pruskich, 
a więc to Westfalii, Meklemburgii, nawet 
Alzneyi-Lotaryngii, Robotnik westfalski 

:' zaś opuszcza wioskę, ażeby w poblizkich 
kopalniach lub ogniskach przemysłu szu­
kać lepszego zarobku. Wychodźctwo takie 
wciąga odrazu naszego wieśniaka w potok 
wielkiej wędrówki ludów, odbywającej 
się w obrębie Europy środkowej. Jeden 
zajmuje miejsce drugiego, i dość spojrzeć 
na to zjawisko z takiego punktu, ażeby 
zrozumieć, że mamy tutaj sprawę nie 
z jakicmś przypadkowem, chwilowem zda-

■ rżeniem, ale z objawem głębszej natury, 
zależnym od całokształtu stosunków eko­
nomicznych i że pomstowanie na werbo­
wników, iż swoją działalnością stworzyli 
ucieczkę ze wsi najemników, jest komple- 
tnem niepojmowaniem sprężyn rozwoju

- ekonomicznego. Wychodźctwo, opróżnia­
jąc rynek wioskowy, stwarza na nim pe­
wien niedobór siły roboczej, która napły­
wa skądinąd — jeszcze ź bardziej upośle­
dzonych okolic obszaru wymiennego. Przy­
chodzą tak zwani bandosi z Galicyi i „mi­
zerni" Rusini, dla-których nasze wynagro-- 
dzenie jest jeszcze wysokie.

Pozostaje jeszcze jedna strona do rozpa- 
| trzecia, mianowicie położenie folwarków, 

które niewątpliwie są nhrażone na ciężkie 
szkody z powodu wychodźctwa siły robo-

• czej, względnie jej podrożenia. W społe- 
ezeństwie tegoczesnem zawsze tak bywa:

< to, co jest z korzyścią dla jednej grupy 
społecznej, przynosi nieraz ciężkie straty 
innym. Wykazaliśmy, że emigracya za za­
robkiem dla tłumów ludu wiejskiego jest 
zjawiskiem bardzo pożądanem. Podnosi 
poziom zarobków, oddziaływa na stronę 
umysłową, kształci poczucie godności oso­
bistej. Natomiast dla obywatelstwa ziem­
skiego to uwieńczenie dzieła uwłaszczają­
cego zwiastuje, zmniejszenie dochodów 
Jest to jednak konieczność, z którą zie- 
iniaństwo rade nierade musi się pogodzić. 
Wyjście ze wsi należy do liczby owych ży­

wiołowych prądów społecznych, z którymi 
niepodobna nic poradzić: pojawiają się one 
i rozwijają tak samo, jak lawina stacza 
się z góry. Wprawdzie istnieją środki za­
pobiegawcze przeciw ucieczce najemników 
ze wsi,- ale powrót do nich oznaczałby 
wskrzeszenie zasad dawnego pańszczyźnia­
nego przymocowania do gleby. W ostate­
cznym rezultacie ucieczka ze wsi siły ro­
boczej, albo będzie zastąpioną, przez zapro­
wadzenie maszyn, które zamieściłyby silę 
ludzką, albo przez zastosowanie lepiej pła­
tnych najemników. Tak lub inaczej, wy­
wrze ona jeden skutek: obniży wartość 
majątku ziemskiego, zmniejszając otrzy­
mywane z ziemi dochody. Zresztą mnie­
mamy, straty, dotyczące wartości folwar­
ku, zostaną zrównoważone przez dążenie 
zniżkowe stopy procentów. Jako rzecz 
trwała i nieprzejściowa, pozostanie spadek 
dochodów z majątku. W każdym razie u- 
dzielilibyśmy jedną radę ziemianom, mia­
nowicie, ażeby patrzyli na ucieczkę naje­
mników ze wsi jako na fakt, któremu nic 
podołają i który według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa w dalszej przyszłości je­
szcze bardziej wzrośnie.

Z.

Glos zmonopolizował sobie sprawy ludu, więc 
bardzo się irytuje, gdy ktoś jego rogatkę prze­
kroczy. Obecnie jeden ze współpracowników tego 
pisma, pan A, oburzył się na Prawdę za to, że 
śmiała bez jego upoważnienia napisać artykuł o u- 
moralnieniu ludu. „Rdzeń kwestyi—uczy nas ten 
pan —nie leży w klasyfikacyi przestępców (na „rze­
czywistych" i „nieświadomych" ) — jeno w kla­
syfikacyi przestępstw." A o cóż nam chodzi? 
Szkoda, że pan Trójkącik, pogromca „apatycz­
nego społeczeństwa," jest tylko .piśmiennym" 
w calem słowa tego znaczeniu,-tj. nauczył się 
jako tako pisać,'lecz nie umie Czytać. Bo gdyby 
i tę sztukę posiadał, nie zalecałby nam wskazy­
wania środków... przez nas wskazywanych, lecz 
jeszcze dowiedziałby się z naszego artykułu, że 
rdzeń sprawy tkwi nietylko w klasyfikacyi prze­
stępstw, ale także w wielu czynnikach socjolo­
gicznych i społecznych. Co do „kopiowania" ar­
tykułu p. Kalinkowskiego, lepiej i sumienniej 
jest zacytować treść citdzego artykułu, niż fał­
szować cudze myśli, jak to czyni Głos, zgodnie 
ze swą etyką publicystyczną. Nie dość jest trze­
źwić lud i zalecać ogółowi trójkąty społeczne. 
Trzeba jeszcze posiadać trochę rozwagi w roz­
trząsaniu potrzeb życia i odrobinę rzetelności 
w czynieniu zarzutów innym.

Zenon Pietkiewicz. 
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z procentów od kapitału 2,154, wpisowe człon­
ków 817, dochód z nieruchomości 965 rb. itd.). 
Wydatki były znaczne mniejsze, niż dochód: 
Utrzymanie przytułku wraz ze szpitalem itp. 
6,405 rb. restauracya 319, łóżka żelazne dla 
chłopców 300; rozdano ubogim w mieście 300 
itd., ogółem 7,757 rb. Owe cyfry wydatków 
świadczą jednak, że działalność Towarzystwa 
dotychczas jest bardzo skromną.

Kijów. Podczas „kontraktów" kijowskich, 
niedawno zakończonych, notowano bardzo wy­
sokie ceny ziemi. Zarówno sprzedażnej, jak 
i dzierżawnej. Tak np. majątek Skarżynówka od 
p. G. nabył pewien zamożny włościanin po 200 
rb. dziesięcina, a Monasterzyska wypuszczono 
w dzierżawę po niesłychanie wysokiej cenie: po 
16 rb. 50 za dziesięcinę. Rolnicy znajdowali 
kredyt łatwiej i taniej, niż w latach dawniej­
szych; plantatorowie buraków także za swój 
produkt osiągali cenę znacznie wyższą, niż da­
wniej, bo zawierano kontrakty po 1 rb. 60 kop. 
i wyżej za berkowiec. Pszenica była w cenie do 
80 kop. za pud, lecz umów zawarto niewiele, 
bo lepsze warunki gospodarstwa nie zmuszały 
rolników do sprzedaży tak wcześnie głównego 
produktu żyznej ziemi. — Projekt nowego ko­
ścioła pod wezwaniem św. Mikołaja w Kijowie 
zyskał już zatwierdzenie ministeryum spraw 
wewnętrznych. Sporządził go budowniczy ki­
jowski, p.. Horodecki, podług 4 nagrodzonych 
szkiców konkursowych. Gmach świątyni, utrzy­
many ściśle w stylu gotyckim, mieć będzie dwie 
wieże, po 200 stóp wysokości.

Wiadomości społeczne. Pozwolono na zawiązanie 
trzech nowych towarzystw straży ogniowych: 

. w Grodzisku (pow. Błoński), Tarczynie (pow. Gró­
jecki) i Brześciu Kujawskim (pow. Włocławski).

— Osobom wypuszczonym z więzień otworzono 
wstęp do zakładów zarobkowych. Królestwo Pol­
skie posiada osiem takich zakładów: w Warszawie 
3,'w Lublinie 1, Radomin 1, Piotrkowic 1. Płocku 1 
i Suwałkach 1.

- Władze upoważniły komitet kasy im. Mianow­
skiego do przyjęcia zapisu Feliksa Aleksandra Woj­
ciechowskiego, w sumie 6,000 rb., oraz części ru­
chomości, celem wydawania z tego źródła zasiłków 
studentom uniwersytetu warszawskiego lub innych 
zakładów naukowych, Polakom, wyznania rzymsko­
katolickiego, z warunkiem jednak, aby lista osób, 
którym będą wydane zasiłki, była corocznie przed­
stawiana przez komitet Kasy kuratorowi warszaw­
skiego okręgu naukowego.

Szkoły. Kandydatami, pragnącymi ubiegać się 
o wakującą w uniwersyteeie warszawskim katedrę 
fakultetowej kliniki chirurgicznej po prof. Julianie 
Kosińskim są, jak donosi Warsz. Dniew., profesoro­
wie tegoż uniwersytetu: zwyczajuy na katedrze 
chirurgii operacyjnej M. Maksimów i nadzwyczajny 
na katedrze chirurgii teoretycznej, W. Wasiljew.

— W Pekinie otwarto pierwszy uniwersytet chiń-

Dobroozynnośó. P. Zofia Ran ofiarowała 10,000 
rb. na rzecz sanatoryum dla niezamożnych sucho­
tników i 15,000 rb. na wsparcia (z procentów) dla 
wdów po robotnikach zakładów Towarzystwa ak­
cyjnego p. f. Lilpop, Ran i Loewenstein.

Zamaoh. Kuryer Warsz. podajc następującą wia­
domość: „Zuchwalstwo rzezimieszków i włóczęgów 
podmiejskich przekraczają wszelkie granice. XV bia­
ły dzień; gdyż około godziny 3-ej po południu, ban­
da dziesięcin napastników, uzbrojonych w rewol­
wery i noże, zabrała się do rozkręcania szyn z plan­
tu kol. Nadwiślańskiej, nasamym rozjeździć w Tar- ■ 
gówku. Gdy we wspomnianem miejscu zjawili się 
niebawem dwaj oficyaliści kolejowi, napastnicy 
przyjęli ich tak wyzywająco, iż wystraszeni Stróże 
bezpieczeństwa ociekli i skryli się w budce stra­
żniczej, skąd za pomocą telefonu zawiadomili 
zwierzchność stacyjuą w Targówku, ta zaś ostatnia 
zawiadowcę stacyi Praga, p. Podwerbnego. Gdy p. 
P. w asystencyi przedstawiciela służby drogowej, 
urzędników stacyjnych i kilku robotników przybył 
na wskazane miejsce, rabusie zbiegli bezkarnie w 
pole, a na wymierzone do nich strzały rewolwero-
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we również odpowiedzieli strzałami. Niewątpliwie 
złoczyńcy zamierzali wykoleić najbliższy pociąg, 
w celu dokonania rabunku? Wypadki takie zdarza­
ły się śród stepów i puszcz 
dnionych przez Indyan. Ale

amerykańskich, zała­
tam nie było jeszcze

wtedy organizacyj bezpieczeństwa publicznego.
Koleje i komunikacye. P. Piotr Samborski, wła­

ściciel dóbr Krzyżanówek, otrzymał koneesyę na 
budowę kolei wązkotorowej z Łomży do Czerwone­
go Boru. Roboty zaczną się w początku maja.

—- W r. z. przy przejściu kolei Nadwiślańskiej do 
skarbu akcyonaryusze krajowi przeznaczyli fundusz 
w stosunku rubla od akcyi na gratyfikacyc praco­
wnikom spadłym z etatu. Obecnie akcyonaryusze 
zagraniczni postanowili to samo uczynić. Dzięki te­
mu fundusz ze źródeł zagranicznych wynosi 97,000

— Komunikacya telefonowa między Moskwą
tersburgiem kosztować będzie 22,000 rb. rocznie.

— Na oddziale berdyczowsko-kalinowskim kolei 
podjazdowej Żytomierskiej wprowadzono pociągi
pocztowe.

Wystawy i zjazdy, W Budapeszcie odbędzie się 
wystawa acetylenu 14—28 maja.

— W Odosie zamknięto zjazd wodociągowy.
— W maju odbędzie się międzynarodowa wysta­

wa ogrodnicza w Petersburgu.
— W Warszawie wystawa rybacka ma się odbyć

— W Kownie otwarto pierwszą wystawę sztuki 
starożytności, na którą między inuymi nadesłano o- 
kazy z Paryża.

Zmarli. Hr. Karol.Holieuwartli, w Wiedniu, były 
prezes ministrów.

— Henryk Kiepert, geograf, w Berlinie.
- Edward Paillerou, w Paryżu; komedyopisarz 

francuski. ___________

skiego: Zagorodnyj prospekt 13, i L. Blumentala:

PISM
Aleksandra Świętochowskiego 

zawierający: Piękną i Aspazyę, wyszedł.
Cena w Warszawie 1 rb. .50 kop., z przesył­

ką rekomendowaną 1 rb. 70 kop.

-?'<• Odpowiedzi Redakcyi. 'W

Parni Eug. S. w Sieprawkach. Obie te książki są 
dawno wyczerpane.

Zelek. Utwór bardzo nikły, posiadający wartość ' 
tylko dla autora i adresatki.

Pani Rozy Win. w Szabacu. Znamy adresy tylko I 
dwóch adwokatów w Petersburgu: B. Olszamow-

Reszta nakładu (30 egzemplarzy)

„Szkiców Społecznych"
ZEKOKA PIETKIEWICZA

jest do sprzedania w redakcyi Prawdy.
Cena egzempl. 1 rb. 20 kop.

(Treść: I. Nędza i miłosierdzie. — II. Hygiena 
Użycie. — III. Kobieta. IV. Samobójstwo).

«» <„■.«» M K »: » A.

SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO,
ułożony pod redakcyą J. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. Niedź­

wiedziego
najobszerniejszy i najtańszy z dotąd wydanych.

Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 stronnico­
wych) 10 rubli. Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pojedynczy 
50 kop. Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop. w kra­
ju, 30 kop. za granicą.

Administracya, skład główny i prenumerata Słownika w redakcyi 
„Gazety Handlowej, “ Warszawa, ul. Szpitalna, 10.

Wyszedł zeszyt I (A do Blacha), str. 160.
„ „ II (od Blacha do Ciążyć) str. 160.
„ „ III (od Ciążyć do Docisnąć) str. 160.

>X Wydawnictwa „Prawdy"

Aleksandra, Świętocho wskiogo: j 
Tom I: Damian Capenko, Ohawa Rubin, Karl Krug, Kle- a 

mens Boruta, Oddechy, Na pogrzeb!.: i Woły. A 
Rs. 1 kop. 50.' $ 

Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, II
Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, $
Ona.—Testament Alego, Starzec i dziecię, Obole- w 
ra w Neapolu. Rs. 1 kop. 20. d

Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew ka- A 
mienny, Wesele Satyra, Hymn niemych, Stra- M 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma. Dwaj filo- M 
zofowie, Nad grobem, Asbe, Rs. 1 kop. 20. C 

Do nabycia w Administracyi Prawdy.
Ekonomia polityczna według naj­

znakomitszych badaczów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. I.e 
wald — rs. 1.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęoe wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów socyologil— rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na­
bywać mogą za połowę oeny. 

L.H. Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizaeyi, 
przekład A. Bąkowskiej — rs. 3. 

Huzley—Rosenthal. Zasady fizyo- 
logii - rs. 2.

H. Posnett Literatura porów- 
nawoza rs. 2.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­

czennicy myśli (w oprawie) — 
rs. 1.

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w ohorobie — kop. 40.

N.Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800-1888 —rs. 3. k. 30.

M. Mignet. Historya Bewoluoyi 
franouskiej, tomów dwa—rs. 2. 

i Dr. Med.L. Wolberg. Psyohologia 
dzieoka — rs. 2. Egzemplarze 
oprawne o 20 kop. drożej.

i. Brandes. Główne prądy litera­
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs. 6.

Encyklopedya dla dzieoi (ilustro­
wana). Cena zniżona rs. 1 k. 50. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop.

Wydawnictwo Michała ARCTA-w Warszawie
Nowy-Świat 53 i w Lubliuie.

wiadomości pożytecznych

Na koszta przesyłki do każdego rabla należy 
dołączyć kop. 16.

Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

Rozprawa p. t.:

Poeta jata
Aleksandra Świętochowskiego

Wydania wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cena rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15.

Skład główny w Administracyi „Prawdy/

Z DZIEDZINY:
Aeronautyki —Anatomii—Architektury — Astronomii — Botauiki —Chemii — 
Elektrotechniki—Fizyki—Fizyologii—Geologii—Geogralii fizycznej — Hygie- 
ny—Kosmografii—Matematyki- Mechaniki—Medycyny— Meteorologii—Mine­
ralogii—Ogrodnictwa—Przemysłu—Rolnictwa—Sportu -Technologii — Woj­

skowości—Zoologii-—Żeglarstwa.
Popularnie, jasno i zrozumiale wyłożonych i zgodnych z ostatniemi wyni­

kami wiedzy,

a objaśnionych 2500 rysunkami.
Tekst jest bardzo obfity, zawiera bowiem 1,100 dwuszpaltowych stronic 

drobuego druku.
Liczne rysunki objaśniają prawie każdy artykuł, na czem dzieło ogro­

mnie zyskuje, ilustracya bowiem zastępuje niekiedy stronicę druku i oszczę­
dza nietylko czasu i znużenia umysłowego, ale sprawia, że tekst książki jest 
jakby podwójny.

Tak bogato ilustrowanej książki tego rozmiaru literatura nasza jeizcąe 
nie posiada.

Księga powyższa jest przez całą-prasę polską najprzychylniej ocenia-’ 
uą i gorąco zalecaną jako nader pożyteezuy podręcznik dla starszych i dla 

■ młodzieży.
Cena za całość rb. 6, w opr. w płótno ang. rb. 6 kop. 75, w półskórek rb. 7. 
Przesyłka do bliższych gubernij kop. 25, do dalszych kop. 50.
Dzieło powyższe można nabywać w 3-eh ratach po rb. 2. 
Okładki oddzielnie po kop. 50 i 75.

Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski.

HoaBoaeHo IleHsypow. Bapmaea 16 Aupiian 1899 r. Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8.


